
Lódż, 24
1 v 1902 r. 

N~ 117. 
CENA PRENUMERATY: 

W LODZI: 

Roczuie rh. 8 k. -
Pólrocz. " 4- " 
Kwartał. " 2 " -
Miesięcz. " - " 67 

Odnoszenie 10 k. m. 
Egz. pojedyńcży 5 k. 

Kalendarzyk tygodni1wy. 

Sob. św . .Joann)'· 
Niedz. Trójcy Św. 
Poniedz. Św .Filipa Xer. 
Wtorek Św. ::\ln.gdaleny. 
Środa t=lw. Augustyna. 
Czwart. Boże Ciało. 
Piąt. św. Felikrn. 

Wschód: R· :J m. 59. 
Zachód: g. 7 m. 55. 
m. dnia: g. 15 m. 56. 

1111111-IBB'lil&ilmliEli?BI„ 
z przesyłką pocztową: Redakcya 

Rocznie rb. 10 kop. -
Pób:oczni.e 5 w LODZI. 
Kwartaluie 2 " f:>O ul. Piotrkowska N: Ili. 
Miesięcznie 85 

.M telefonu 593. 
_______ _,. 

Rok V. , 

SoLota, dnia 11 (24) maja 1902 r. 
Kantory1 własny w War&zawie, Wspólna 32; w Pabianicach u p. Ł"kawskiej; 

w Zgierzu u p. lkierta. 

CENA OGLOSZJ!::Ń": .N ad e ~lane" na 1-szej stronicy 50 kop. za wiersz. Zwyczajne ogłoszenia za tekstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 
miejsce. Małe ogło&zenia po 11/ 2 kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kop.). Reklamy i Nekrologie po 15 kop. za 
wiersz petitowy. ARTYKUŁY kz oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezpłatne: rękopisów drobnych nie zwraca. 

Ł6dzkie Towarzystwo Muzyczne W poniedzialek dnia 26 b. m. o go

dzinie 8 i pól wieczorem 

w Teatrze Wielkim 

XVI (XXVI) Koncert Nadzwyczajny, „Cztery pory roku" Kantata Józefa Haydna. 

Wykona\\·cy programu: pani M. Kamińska sopran, p. A. Myszuga tenor, p. L. Pester bas. 

Chóry i orkiestra amatorska T-stwa poJ. kierownictwem dyrektora p. H. Melcera. 

Bilety są do nabycia w kancelaryi T-stwa, (Zawadzka ~il 5). 618-2-2 

KSIĘŻY MŁYN 
Przędzalniana Ng 64. 

W „-iedzielę, dnia 25 maja ...._. 

_... Koncerty w ogrodzie. 
Początek o goui. -! popoL Wejście bezplatne. 

W razie niepogody koncerty odbędą się w sali. 

Wieczorem tańce w Sali Balowej. 

Rozkład pociągów. 
Wychodzą z Łodzi1 o godz. 12.31, 6.4'4"", 7.12*, 

12.-ł3, 3.05*, 6.02**, 7.28. 
Przychodzą do Łodzh o godz. 3.09, 5.0&, 

8.06~, J.32, 10.25~*, 3.52, 5.03, 8.22*, 11.02**. 
Uwagi. Godziny wydrukowane tlustym drukiem 

óznaczają czas od & wieczorem do 6 rano. 
Pociągi, oznaczone \ nie mają bezpośredniej komu

nikacyi z Warszawą; pociągi, oznaczone **, slużą dla 
bezpośredniej komunikacyi .Lódż - Warszawa" b e z 
p r z e s i a d a n i a s i ę w K o l u s z k a c h. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komunika.cyi miejscowej: .M 22 odchodzi z Łodzi 
o g. 8 m. 34 rano, przychodzi do I(oluszek o g. 9 m. 38 
rano ; :Ni 23 odchodzi z Koluszek o g. 8 m. 48 wieczo
rem, przychodii do Lodzi o godz. IO wieczorem. 

OD ADMINISTRACVI. 
Ogłoszenia do bieżącego numeru przyjmuje 

administracya „Rozwoju" do godziny lł·ej rano, 
nekrologi do godz. 3-ej po południu. Ogłoszenia, 
podane po wyżej oznaczonych godzinach, będą 
umieszczone w numerze dnia następnego. 

W niedziele i święta administracya zam· 
.knięta. 

Przegląd polityczny . . 

Łódź, 24 maja. 

Drugie z kolei paustwo pólwyspu Iberyj
skiego, w _wieku XV i X\'l potężna przez roz
ległe ::!WOJe kolonie zamorskie Purtuo-alia, dziś 
zeszła do rzędu państw druo-orzednych
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pie, o których nie słychać prawie w sferach po· zasada, jako królestwo portugalskie stanowi sto
litycznycb. warzyszenie polityczne wszystkich obywateli 

Pod koniec wieku XVIII podobnie jak Hi- portugalskich, tworzących naród wolny i niepo. 
szpania i Portugalia podlegała rządom absolut· dległy. Reprezentantami znś tego narodu są: 
nym, chociaż dawniej kortezy mialy wielkie zna- 1 król i kortezy generalne. Król ma prawo mia
czenie i pod wieloma względami ograniczały I nować parów królestwa, zwoływać kortezy na 
władzę królewską. Ztoione ze szlachty, dncbo- po~ie<lze11ia nadzwyczajne, sankcyonować prawa, 
wieństwa i przcdstn.wicidi miast, k1Htezy portu- mianować i uwalniać miuhitrów, tudzież wysu
galskic zwolanc byly po raz pierw::1zy w roku 

1 
kich urzędników państwowych; wreszcie przy-

117:3 w Lomego i doszły do wielkiej powagi, sluguje mu prawo laski. 
na podstawie praw zas:idniczyrh królestwa, ja- Władza prawodawcza należy do kortezów 
kie wówc1.as uchwaliły. Później atoli pod wpły- generalnych łącznie z królem. Kortezy dzielą 
wem odmiennych wypadków i pojęć , powaga si~ na dwie izby: wyższą, czyli parów, i niższą, 
kortezów upadła i rozwinął się rząr! absolutny czyli deputowanych. 
oparty na camarilli. Izb~i parów, poprzednio nazywana senatem, 

Dopiero najazd obcy rozpoczął odrodzenie. składa się ze 100 parów dożywotnich, miano
Gdy bowiem dla odparcia i"rancuzów wojsko au- w:rnych przez króla, nie licząc książąt krwi i 
gielskie zajęło kraj, a rodzina królewska w roku 12 biskupów, zasiadających z urzędu. Zaś 50 
1809 schroniła się do Brazylii i pozostała tam parów wybieranych jest przy pomocy wyborów 
nawet po restauracyi, Portugalia rządzoną była pośrednich, przez delegatów, zbiera:jących się 
despotycznie prtez naczelnego wodza augiel- w Lizbonie. Parowie winni mieć 35 lat wieku 
skiego lord:i. 13eresforda, którego mianowano re- i po.>iu<lać majątek, przynoszący dochodu 11,000 
geatem państwa. frtl.llków rocznic. W liezbie 50 parów, pięc;u 

Nieiadowoloue z tald\:lgo stanu rzeczy woj- wybiera uniwersytet w Coimbrze, tudzież inne 
sko portugalskie uknuło w r. 1817 spisek ma- zakłady naukowe. 
jący na celu wypędzenie anglików. Spisek ten Izba deputowanych składa 1:1ię ze H9 człon
stłumiouy zost:ił w sposob okrutny. .\.le w rokn ków, wybieranych bezpośrednio. Wyborcą jest 
1820, podczas nieobecno~ci lorda Beresforda, każdy portugalczyk po ukończeniu 21 lat wieku, 
który bawił w I3razyl1i, gdzie rnial ostrzedz posiadający rocr.nego dochodu 555 franków z mn
krćila o niebezpieczeństwie, na jakie się narażali, jątku nieruchomego, kapitału, przemysłu, handlu, 
nie płacąc wojsku żołdu, wybuchło powstanie albo pensyi. 
najprzód na północy w Oporto a później ogar- Wreszcie prawo wyborcze posiadają ci 
nęło krnj cały. Powstańcy utworzyli rząd tym- wszyscy, którzy chociaż nie posiadają wyżej 
czasowy, który skazał ua wygnanie Beresfurtlii określonego dochodu, ukończyli jednak nauki 
i zaż11<luł oJ króla Juna YI powrotu do kraju, w zal-ładzie naukowym wyższym lub średnim. 
uskarżając się, że Portugalia rządzoną była jak Depntowunymi mogą być tylko ci, którzy posia
kolouia brazylijska. Król Jan VI zwołał kortezy dają rocznego dochoJu l 2,ż20 franków z mająt
ustawodawcze, które ulożyly koustytucyę z roku ku nieruchomego, kapitałów, handlu, p1·zemysłu 
1822, por~czającą portugalcqkom wszelkie swo- lub urzędu. Oprócz tego wybrani być mogą ci, 
body ouywatelskie, oprócz równouprawnienia którzy posiadaj~ stopnie nuukowe, bez względu 

' Ir t l" d l l" na maJ·a.tek. wyzuan. \.U o 1cyzrn po awneruu pozosta · re 1-

gią paustwową, tylko nikt nie mógł być niepo- Jfandat deputowanego trwa 4 lata. Kortezy 
kojouym z powodu religii, którą wyznawał. zuierają się corocznie 2 stycznia z mocy sarueg•> 
Wszystkie atoli rękojmie konstytucyjne mogły prn ·a na posiedzenia, kouczące się 2 kwietnia. 
być w każdej chwili zawieszone przez dekret Krbl jednak może zwołać kortezy na posiedzenie 
królewski. nadzwyczajne. 

Po śmierci Jana Y [ korona portugalska Władzę wykonawczą sprawuje król przy 
przeszla ua jego star::1zegu 1:1yua don Pedra, pomo<.:y mini-strów odpowiedzialnych. 
który nadał Portugalii koustytucyę z 29 kwiet- Konstytucya portugalska nadaje narodowi 
nia 1826 roku, służącą do d1.it'.! <luia za podsta- szeroki samorząd i gwarantuje jego prawa ouy
wę stosunków prawno-politycznych w Portugalii. watelskie. 
Na czele konstytucyi z roku 1826 wypisaną jest Lecz Portugalia obarczona jest długiem 
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państwowym, zbyt ciężkim na jej środki finan
sowe, a powiększonym jeszcze pożyczką, zacią
gniętą ua procent lichwiarski przez Miguela, 
brata cesarza brazylijskiego don Pedra, ktiiry 
zrzekt się tronu portugalskiego un. korzyść swej 
córki .l\Iaryi Pii, z warunkiem, że mężem jej zo
titanic .Miguel. 

Próbowano różnych sposobów zaradzenia 
złeruu. Uszczuplano liczbę generułów ze 142 do 
32 dla wojska, złożonego z trzydziestu ty~ięcy 
żołnierzy. Zmniejszano pensyę urzędnikom; usta
nawiano podatki konstytucyjne, ale dług wzra
stał ciągle. . 

Nadmierne cic:;żary finasowe wywołały okres 
przesileń politycznych. W miatit~ch wielkich i 
wśród studentów potworzyły się stronnictwa re
publikańskie a nawet wybuchały powstani~. 
dtrounictwo postępowe (regeneradores - odrodzi
cieli), które w dniu 5 lutego 1897 r. przyszło 
do władzy w osobie prezesa gabinetu Lucyana 
de Castro, pomimo ze ogłosiło program bardzo 
obszerny jak: konwersya długów państwowych, 
konsolidacya banków emisyjnych, ułatwienie wy
wozn wina za warcie traktatów handlowych i 
opieka n~d flotą handlową nie dokonało nic 
wielkie"'O oprócr. zamkniecia budżetu z r. 1897 "' ' ' lJez deficytu. 

Obecnie rząd portugalski zawarł a przynaj
mniej blizkim jest zawarcia tak zwanego "con
venio", czyli ugody ze Ewoimi wiernycielami, 
moca której· dłu"' zaoTaniczny Portugalii r.nacznie • o o , 
:1.redukowanym zostanie. Jednoc:t.esnie Portug~-
lia wejdzie napowrót w regularny stosnnek z f1-
nausowemi rynkami zagranicznemi. 

'fym s11osobem zazegnano przesilenie, cią
żące nad krajem od lat dwunastn i któremu 
nadaremnie zaradzić usiłowało kilka rządów po
przednich. 

Pełnomocnik ministra finansów Carilho bar
dzo zr~cznie poprowadził układy, któremu obec
nie udzieliły swej sankcyi obie izby kortezów 
portugalskich. 

Carilho układał się tylko z glówniejszymi 
wierzycielami; teraz zaś idzie o dojście do po
rozumienia z ogółem wierzycieli. 

W doprowadzeniu tej ugody do skutku r:t.ąd 
natrafił na wiele trudności na wewnątrz. 

Stronnictwo postępowe, upatrując w .coll\:e
nio" ruin<t kraju, agitowało gwałtownie podme
cając lud do manifestacyj. Wybucbły demon
stracye młodzieży uniwersyteckiej w Coimbroo 
i doprowadziły do znmknięcia uniwen!ytetu. . 

Energiczna postawa rządu zapobiegła atoli 
szerzeniu się rozruchów i prądy rewolucyjne 
stlumila w samvm ich zarodku. Przyszło mu to 
tem łatwiej że "sfery umiarkowane a mianowicie 
przemysłow~y, z układu r. wierzyciel~mi są za
dowo lnione. 

Ro:t.rucby te atoli dały powód pogłoskom, 
w ostatnich dniach obiegającym prasę europej
ską, jakoby w Portugalii przygotowywała się 
rewolucya, w której i wojsko czynny przeciw 
rządowi przyjmuje udział. 

~aprnwdę zaś nikomu w Portugalii o rewo
lucyi się nie śnilo. 

s. J. 

. KALENDARZYK TERMINOWY. 
Jutro. 

Ii\Il01"A SŁOWIAŃSKIE. Borysława. 
PANORAMA Wieliczki , Piotrkowska Ni 74. 
WYSTAWA obrazów Tow. Sztuk Pięknych , Pi otr-

kowska 107. 

Poniedziałek. 
DIIONA SŁOWIAŃSKIE. Więcymira. 
PANORAMA Wieliczki, Piotrkowska .X~ 74. 
WYSTA.W A obrazo w Tow. Sztuk Pięknych , Piotr-

kowska 107. 
TEATR WIELKI. Koncert nadzwyczajny lódzkiego 

Tow. muzycznego "Cztery pory roku,- kantata J ózefa 
Haydna. Występ p. M. Kamińskiej (sopran), p. A. My
szugi (te nor) i p. L. Pestera (bas). chórów i orkiestry 
amatorskfej pod kierownictwem dyrektora p. H. Melccra. 
Poczatek o g. 8 i pól wieczorem. 

ĆWICZENIA ogólne pierwszych czterech oddziałó w 
w domu rekwizytowym III oddzia1u, o g. 7 wier,zorem. 

Ogólna. 
Nominacya. Senator, r. t. Zwiercw, miano-

ROZWÓJ. - Sobota, dnia 2J maja 1902 r. 

wany naczelnikiem głównego zarządu do spraw 
prasowych. 

Dyrektor departamentu policyi, rz. r. st. 
Zwolański, mianowany senatorem i awansowany 
na radcę tajnego. 

P. o. prokuratora charkowskiej izby sądo
wej radca kol. Łopuchin, mianowany p. o. dy
rektora departamentu policyi z awun>1em na rad
cę stanu. 

Miej łoowa. 
Na szpitalik dla dzieci. N a tudowę szpita

lika dla biednych dzieci m. Łodzi od dnia 2 do 
23 maja nadesłano: 

Zebrane przez p. Karola Winkelmana i p. 
Eugenię Finke na weselu p. Reinholda Weigelta 
z p. Agnieszką Miiller rb. 4 kop. 10. 

Za powyższą ofiarę składam w imieniu bie
dnych dzieci m. ł,odzi serdeczne podzięko
wanie. 

Dotychczas złozono: 
Z poprr.edniego rb. 17 ,0-14 kop. 95, od 2 do 

23 maja rb. 4 k. 10 - razem rb. 17,049 k. 5. 
D1·. Jonszm-. 

Posada pomocnika prezydenta m. Lodzi. 
W ostatnich latach, gdy Łódź szybko wzrastać 
poczęła, do magistratu miejscowego napływała 
taka liczba spraw, ie personel jego w żadeu 
sposób nie był w stanie załatwiać je w swoim 
czasie. Wówczas to, obowiązki prezydenta mia
sta skoncentrowane w jednej osobie, stały się o 
tyle uciążliwerni, ze zaprojektowano utworzenie 
posady pomocnika prezydenta m. Łodzi, który 
zajmowałby się bieżącemi sprawami mniejszej 
wagi. 

Projekt ten przedstawiony był wówczas na
czelnikowi kraju, który delegował do Łodzi po· 
mocnika prezydenta m. Warszawy Zientkow
skiego dla zebrania danych na miejscu i opra
cowania projektu organfaacyi magistrntu. 

Delegowany p. Zientkowski, przekonawszy 
się o rzeczywistej i niezbędnej potrnebie powię
kszenia personelu magistratu m. Łodzi, wobec 
trudności przeprowadzenia w drodze prawodaw
czej projektu utworzenia nowrj posady pomocni
ka p1ezydenta m. Łodzi z jednej strony, a pil
nej potrzeby powiększenia pers<melu magL>tratu, 
projekt którego łatwiej da się przeprowadzić, 
z drugiej - zaprojektował podwyższenie pensyi 
urzeduikom i powięksr.enie ich liczby, co przed 
dw~ma laty zostało urzeczywistnione. 

Powiększenie atoli per;;onelu magistratu nie 
wpłynęło bynajrnniei na zmniejszenie się pracy 
samego prezyd~nta, który samemi tylko .sprawa
mi, wymagającemi jego osobistego udzudu jest 
tak obarczony, że. na wnikanie w biezącc spra
wy mniejs:t.ej wagi czast1 nie staje. 

Wobec tego zarr.ąd miejski powtórnie poru
szył projekt utworzenia posady pomocniku pre
zydenta m. Łodzi, który przesiał do władzy wła
ściwej . Projekt ten poparty przez władzę gu
bernialną, przesłany zostanie niebawem wła
dzy wyższej do zatwierdzenia. 

Według projektu. pomocnik prezy?enta m: 
Łodzi pobierać będzie 1,800 rb. pensy1 roczueJ 
i zaliczać się będzie do urzędników klasy VII. 

Z Chrześciańskiego · Towarzystwa dobroczyn
ności. 'V dniu wczorajszym o godz. 8 wieczo
rem w lokalu chrz. Tow. dobr. odbyło się po
siedzenie zarządu pod prze~rndnictwcm p. Ku
nitzera. Na posiedzeniu tern postanowiono do 
oświetlenia elektrycznego Schroniska dla obłą
kanych w Kochanówce, które zostało oddane 
firmie \Y egner i l\Iichelis, sprowadr.ić motor 
z szwajcarskiej fabryki w Winterthur. Xastqpuie 
uproszono pp . .Malinowskiego, Wagnern i l\fiche 
lisa, o opracow:inie projektu, gdzie ma być lBta
wiony motor orar. maszyna dynamo-elektryczna. 

Postanowiono przesłać panu gubernatorowi 
piotrkowskiemu nominacyę dla zatwierdz~nia do
ktora l\Iarkiewicza, jako lekarza Schromska dla 
umysłowo chorych w Kocltauówce. 

Pomimo, ze urzącl Ioteryi klasycznej w Kró
lestwie Polskiem odmówił łóchkiemu chrz. Tow. 
dobr. kolekty losów, zarząd 'fow. dobr. nie zra
ia si ~ i powtórnie postanowił prosi~ ur1.ąd l?te
qjny o kolektę, motywając swą pr~sbę, brakiem 
funduszów, i tern, że Tow. Czerw. h .rzyza rozpo
rr.ądza 500 losami, a radorosk ie Tow. do~r. ma 
w swej dyspozycyi paręs e t losów JoteryJnych. 

Na żadanic niektórych człouków zarządu, 
na czele których stanął p . .Malinowski, po raz 
pierws7.y od czasu istnienia chrześc. Tow. dobr., 
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t. j. od lat 26, zredagow.ano protokuł :t. posie
dzenia również w języku polskim ; dotychczas 
podobne protoknły były redagowane w językacll 
rosyjskim i niemieckim. 

Po załatwieniu spraw lJi cżących o godz. l ~ 
w nocy posiedzenie zamknięto. 

Wycieczka. Sekcya chemiczna z Warszawy 
w dniu dzisiejszym wyjechała do Łodzi dla od
wiedr.enia Sekcyi technicr.nej. Wyjazd z War
sr.awy nastąpił o godz. 1-ej ruin. po południu. 

Wiecwrem odbędzie się w gmachu gieldr 
posiedzenie Sekcyi, w którem uczestniczyć będą 
przybyli z Warszawy goście. 

W niedzielę rano nastąpi zwiedzanie stacyi 
centralnej tramwajowej, po południu zaś zwie
dzanie miasta i Helenowa, w poniedr.inłek wizy
ta zakładów Sc\leiblerowskicL, a także fal.>ry_ki 
tow. akc. Heinzla i Kunit:1.era. 

Szkoła rzemiosł. Komisya budowlana zawia
domiła r.arząd szkoły rzemiosł przy I-ej ochro
nie chrześcija1iskiego Tow. dobroczynności, że p. 
Emil Geyer r.aakceptownł projekt budowy szkoły 
rzemiosł, wykonany przez firmę Nestlera i Ferren
bacba. 

Na podstawie przedstawionych danych po
stanowiono sporządzenie szczegółowych planów 
pl)wiernyć architektowi p. Kaz_imierzowi Soko
łowskiemu, kt.óry będzie też kierował w~zyst
ldemi robotami budowlanemi. Wszelkie roboty 
budowlane wykona firma tutejsza .Nestler i Fer
reubach." 

z łódzkiego żyd. Tow. dobroczynności, 
Zamiast wieńca na grób b. p. dr. Adolfa Wolberga, offa
rowali na rzecz Tow. pp. Michał Berger 20 rb. i Ignacy 
Berson 10 rb. w uczczenie b. p. Reginy Rappapurto wej 
ofiarowała pani Maurycowa Frenkel rb. 18. . 

Za powyższe ofiary zarząd Tow. ma zaszczyt zlożrc 
serdeczne podziękowanie laskawym ofiarodawcom. 

Z poczty. W tych dniach rozpoczęto pra
widłowe przesyłanie r.wyc:1.ajnej korespondencyi 
pocztowej tramwajami do Zgierza i Pabianic. 
'fylko korespondencya pieniężna będzie przesy
łaną końmi. 

Zebrania. Zebrania 23 b. m. o godzinie 8 
wiecr.orem w lokalu <Lutn i> olbędzie się zebra

. nie zjed noczony\lh majstrów tokarskich. 
- 'fegoż dnia o godzinie 7 -ej wieczorem 

w lokalu majstrów tkackich przy ul. Piotrkow
skiej pod :.\~ l OO odbędzie się zebranie majstrów 
mularskich. 

Zabawa dla dzieci i młodzieży. Stow:i.
rtyszeuie nauczycieli chrześcian m .. Łodzi w nie
d:t.ielg dnia 1 czerwea urządza wielką zabaw~ 
dla dzieci i młodzieży, Jiołącr.oną z wycieczką 
zamiejską, a mianowide: po rozdaniu o godzi
nie 12 chorągiewek i wachlarzy w ogrodr.ic 
miejskim w pobl · źu stacyi kolejowej, wszyscy 
z muzyką ua czele udndzą si~ na stacyę i spe
cyalnym pociągiem pojadą do lasu Gałkowskiego . 

Tam do godziny 8 wieczorem zabawiać si ę 
będą na świeżem powietrzu w rozmai_te ~a ba wy , 
gry i ta1ice, poczem spe~yalnym P?c1ąg1em n~
stąpi powrót do Łodr.i. Cena biletu łączni e 
z przejazdem dla dzieci 50 k, a dla d?rosłych 
1 rb. Chociaż ma być urządr.ony w lesie bufe t, 
nie zawadzi jednuk prowianty zabierać ze sobą . 

Bałamucenie czytelników. Poczytujemy so
bie za miły obowiązek złozenia < G.ońcowi Łódz
kiemu> podziękowania z.a przyz?ame ~a?I w nu
merze 117 racyi odnośme do w1adomosc1 o kon
cesyi p. Słomnickiego na autom.atY.: r.aprzeczo
nej kategorycznie w ;r-&. 113 tegoz pisma. Znowu 
wiec chciano zobaczyc zd:i.bło w oku naszem, 
nie. widząc belek we własnem; znowu więc toga 
powagi i nieomylności , wymagająca zresztą i t:ik 
oddnwna zacerowania licznych dziur i wyprania, 
zbladła je.ir.cze więcej. 

Nie podnosilibyśmy tej tak drobnej kwestyi , 
gdyby nie za~adn!czy bl.ąd odnośni~ d~ etyki 
dziennikarskiej . ::skoro pismu zarzuc1ro SH~ myl
na informacyę , w sprostowaniu należałoby wy
m.żnie zawaczyć, że niesłusznie wyrządzono owe 
mu pismu krzywlł~. 

Nagłe zasu"abnięcie. Dliś ~·ano na u~ icy Skla
dowej upad! nieprzytomn y, po wraeaJąc:r z pociągu_ mi0-
szkaniec Piotrko wa, emeryt -maszynista, p. Grządz ... 1 dz i ę 
ki jedynie przytomnośc i woż nic r, nie został przt1jechany 
przez wóz. Przyczyną nagłego zaslabnięcia by 1 zawrot 
głowy , na który p. G. cierpi, . _skutkiem wypadku n_a k ~ 
lei. Poni eważ nie b yło w pobl! zu telefonu, Pogotowia me 
wezwano, 11atomiast z1:1opiekowal s i ę p. ~· przechodzący 
p. W., któ ry odwiózl go rloro zką do znaJomych. 

Z ulicy. Wczoraj Jan Winiarski, lat 21, w bóJee 
z towarzyszem przy uli cy Borysa obok domu ;M 27. zo
stał zraniony kij em w głowę . 
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- Przy ulicy Wolborskiej, w domu pod .:\2 18, Icek I 
Dumen , lat 19, zostal zraniony tępem narzędziem w glo
wę. W obydwu wypadkach lekarz Pogotowia udzielil 
pomocy. 

Przy pracy. Wczoraj Leon Szulc, lat 17, stu
dniarz, będąc zajętym przy naprawie studni w domu pod 
:'i 10 przy ulicy Gubernatorskiej, przez nieuwagę wpadł 
do studni, wskutek czego, oprócz silnego potluczenia, ma 
złamane ramię. Lekar.i Pogotowia, po udzieleniu pomo
cy, odwiózl go na kuracyę do mieszkania. 

Nieprzytomna. Kobieta nieznanego nazwiska. 
przechodząc w dniu wczorajszym przy zbiegu ulic Połu
dniowej i Wschodniej nagle za~łallla. Lekarz Pogotowia, 
pomimo użycia najenergiczniejszyeh środków, nit: mógł 
jej przyprowadzic do przytomności i w takim stanie od
wiózł: ją do szpitala. św. Aleksandra. 

Spadnięcie ze schodów. Przy ulicy Mikoła
jewskiej, w domu pod M 22, zamieszkała Franciszka 
Kucharska, lat 50, schodząc w dniu wczorajszym z dra
biny, spadła z wysokości 2 i pól lokcia, wskutek czego 
odniosł'a rany w głowę i rękę. 

Wściekły pies. Wczoraj wściekły pies, należący 
do Stanisława Gajaka przy ulicy Zgierskiej (Radogoszcz) 
pokąsał l\'Iaryannę Link, Józefa i Jana Gintrów i Alma
cbagego. Po udzieleniu im doraźnej pomocy przez leka
rza Pogotowia, wszyscy zostali odesłani do Warsz~wy na 
kuracyę do dr. Palmirskiego. 

Ekonomiczna. 
Podrożenie bawełny. W ostatnich dniach 

cena bawełny amerykańskiej znacznie podsko· 
czyla-· w górę, gdyż o 1 rb. 80 kop. na pudzie. 
Wielu fabrykantów łódzkich, którzy posiadają 
j akie takie zapasy bawełny, postunowili wstrry
lllll.Ć się z zakupem, J icząc na znizkę cen. 

Z sa,Riedztwa. 
Pożary w sąsiedztwie. W dniu 23 b. m. o g. 

12 w pol:ndnie wynikł pożal' w nowobndnjącym się domu 
l\I. Hersza przy ulicy SulejowskieJ, w Piotrkowie obok kośc. 
Farnego. Spalił się dach i trempel jednopiętrowego do
mu, oraz roz1':'ieszona na górze bielizna wJ:aściciela. Stra
ty o tyle są dotkliwe, że dom nie był ubezpieczony, jako 
ni e wrkończony i niezamieszkały. Przy tłumieniu pożaru 
czynne były wszystkie oddziały piotrkowskiej straży ogn. 
ochotniczej. 

Przyczyna pożaru niewiadoma. 
Biblioteki ludowe. W gub. piotrkowskiej 

istnieje obecnie 20 bibliotek ludowych. Według 
zebranych urzędowych danych korzystanie z tych 
bibliotek znacznie się zmniejszyło w ostatuich 
latach. Przyczyną tego objawu jest brak w bi
bliotekach odpowiednich książek. 

-s-

SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 
* Poniedziałkowy koncert Towarzystwa mu

zycznego (,,C1,tery pory roku", Haydna) zapo
wiada się, jak było do przewidzenia, wspaniale. 
Większa część biletów do tetltru Wielkiego, Sel
lina, już wykupiona. 

Zarząd 'fowarzystwa, pragnąc ułatwić słu
chaczom zrozumienie treści wspaniałego dzieła, 
pomieścił w programach całkowity tekst kantaty. 

KRONIKA TYGODNIOWA. 
-o-

Wystawa sztuk pięknyd1. - Pogotowie ratunkowe. -
Lokale łódzki e . - Węgi er, polak, dwaj bratanki. - Fa

bryka szkła w Piotrko1~ ie. 

D;~iela sztuki, to owe gwiazdy świetlane, 
rozjaśniające blaskiem swym szarzyznę codzien
nej prozy życia, to drogowskazy w krainę ide
ałów, gdzie tylko piękno wiecznie króluje. 

To też ludy zachodu, wysoko już pol'lunięte 
na drodze kultury, na kazdym nieomal kroku 
starują się ota<'zać wytworami sztuk pięknych, 
bądź to w postaci wspaniałych gmachów publi
cznych lub prywatnych pałacyków i wilii, istnych 
arcydzieł sztuki budowniczej, bądź też w postnci 
pomników zasłużonych krajowi ludzi. Ich mia
sta pPsiadają liczne przybytki sztukom pięknym 
poświęcone, muzea, gnlerye obrazów itp. zbiory, 
gdzie z płócien arcymistrzó"" pcndzla, ubiegle 
wieki pr1,emawiają urokiem poezyi swych dzie
jów, lub w marmurze zakl~tc piękne linie i 
k~ztalty piesr.czą oko i budzą w du:1il11Ch widzów 
P?Szanowanie i cześć dla sztuki, której ideałem 
pti,.kno we wsr.elakiej jego formie. 

Jak brzydota, naró1\l1i z hrndcm i riemno
tą. przygnębi;1jąco oddr.ialywają na dusr.ę ludzką, 
budząc ukryte w jej głębinach najpotworniejsze 
instynkty i dążenia, tak piękno podsuwane pod 
oczy w tej lub owej formie, nieci światło tam, 
gdzie mroki panują, uszlachetnia i podnosi. 

ROZWÓJ. - Sobota, dnia 24 maja 1902 r. 

Broszurki te z tekstem i programem !'ą do naby
cia w kancelaryi T·stwa. 

Pani Kamińska (llauna), oraz pp. ~Iyszuga 
i Pester (Lukasz i Sqmon) przyjeżdinją do Ło
dzi w niedzielę, aby przyjąć udział w próbie ge
neralnej i koncercie. 

OFIAR V. 

Na budozcę kościoła św . Stanisława Kostki. 

Helena Poradzewska, otrzymane przez po
slańca 22 b. m. od pani Józefy Zgl. 4 rb. 

Dla najbiedniejszych. 

Tkacz 2 rb.-Bezimiennie 2 rb.-Bezimien
nie 1 rb. 50 kop. 

Na iopisy dla uczniów. 

B. B. 2 ruble. 

Na Talrnnd- '1.'hol'e_. 

E. D. Rosenthalowie 5 rubli. 

Z WARSZAWY. 
-?-

- Rada uniwersytetu warszawskiego ogła
sza, że w roku bieżącym wyznaczono konlum:! 
uu. napisanie pracy z dziedziny medycyny nau
kowej i chirurgii, w celu otrzymania nagrody 
im. Adama Chojnackiego, wynoszącej 900 rubli. 
Przeznaczone na konku.rs prace należy przesłać 
wydziałowi lekarskiemu uniwersytetu warszaw
skiego do dnia H kwietnia 1904 r. 

- Niezwykle zuchwałego oszusta wykryła 
w tych dniach policya warszawska. Niejaki 
Józef I., lat 35 liczący, w mundurze inżyniera 
komuuikacyi dokonał całego szeregu oszustw, 
mieszkając w hotelu Krakowskim. Gdy stamtąd 
wyrzucono go i osadzono w ares1.cie, skąd wy
puszczono pod dozorem, I. wszedł do pewne
go sklepu i zatelefonował do hotelu Saskie
go, przedstawiając się jako naczelnik wydziału 
śledczego. Zakomunikował szwajcarowi, że za 
chwilę zjawi się wyższy urzędnik z Petersburga 
w mundurze inzyniern, któremu należy wszystko 
dać co zaząda. Rzeczywiście w hotelu Saskim 
zjawił się inżynier w osobie tegoż samego I. 
Mieszkał i żył na szeroką skalę, aż policya zno
wu go przyłapała i osadziła w areszcie. 

Z ostatniej chwili. 

- Jubileusz 25-lecia istnienia „Kuryera 
Porannego'' który się miał odbyć przy końcu 
tego miesiąca zo„tal odłożony na jesień. 

- Dziennikarze angielscy i amerykańscy, 
którzy mieli pn:ejeżdiać prz.ez Warszawę, po
jechali przez Łomżę. 

- Dzisiejsze przedstawienie ,,l\Ia.uru'' Pacie-

To też wszelkie wystawy sztuk pięknych 
mają nader powazne kulturalne znaczenie, zwła
szcza tam, gdzie tego piękna tak malo, gdzie 
całe rzesze pracującego ludu otacza wciąż tylko 
szarzyzna codziennego bytowania, tworząc strasz
liwie przygnębiającą monotonną. jednostajność. 

Lecz sztuki pi~kue mają jeszcze inne, nie 
mniej doniosłe znaczenie. Są one niejako skarb
nicami tradycyj narodowych i poezyi ludowej, 
wykładnikami ducha danego narodu, szańcami 
ku ohronie jego ideałów. 

Życie ludzkie to pole walki codziennej, nie
ustannej, w coraz to odmiennych warunkach ; 
walki, wśród której zwycięzcami są ci tylko, co 
umieli bronić wytrwnle swych szańców i sypiąc 
wciąż uowe i~ć nnprzód po drodze wieczuegl) 
postępu, po której ludzkość dąży od wieków i 
długo jeszcze dążyć będzie tam ku sr.czytom, 
w krainę wiec,.;nego słońca. 

W boju zdarzają się rozliczne morneut.v. 
Oto ua ror.ległej równinie, dwie wrogie so

bie potęgi, staczają walkct za.ciętą. 
Z obu stron równe wysiłki energii, męstwa. 

i za1mrcia siebie. Tu i tam speluiują się czyny 
godne pouziwu a jeduak w koi1cn jedna. ze strou 
walczących ustępować poczyna z pola i chroui 
si~ z 11ieJobitkami za ostatnie już .szai1ce. 

Nie ginie przecież, bo szańce te bronią ją 
skutecznie, o~łaninją przed natarciem wroga, 
krzepią jej ducha. 

Tak bywa nietylko w życiu fizycznem, lecz 
i w duchowem istnieniu narodów. Starożytna 
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rewskiego, rozgorączkowało Warszawę w uaj
wyższym stopniu. 

Telegramy. 
(Od naszyeh korespondentów). 

Petersburg, :23-go maja. Oberprokurator 
8więtobliwego ::iyno1lu pown'>cił 1.hisiaj do Pe
tersburga. 

Londyn, 23 maja. Delegaci boerscy przybyli 
do Pretoryi. Według „Daily Chronicle" rezultat 
konferencyi delegatów z Kitchenerem bardzo po· 
myślny. Pokój zapewniony. Kroki nieprzyjaciel· 
skie mają być wstrzymane. 

New-York, 23 maja. Od czwartku popołu
dniu telegraf podmorski z Martyniki nieczynuy. 
Przypuszczają, że zaszła tam nowa katastrofa. 

Londyn, 23 maja. Według depeszy z Preto
ryi, przeciw pokojowi oświa•lcza się już tylko 
słaba mniejszość delegatów. ' 

Londyn, 23 maja. Pisma dowiadują się, że 
pomiędzy lordem Kitchenerem i dowódzcami 
boerskimi nastąpiło porozumienie. Pok<'>j jest 
zapewniony. 

Londyn, 23 maja. Mini:!teryum wojny otrzy
mało od Kitchenera telegram w sprawie układ1hv 
pokojowych. Zwoł:ino na jutro radę ministrów. 

Z ostatniej chwili. 
(Od naszych korespondentów). 

Berlin, 24 maja. Dziennik katolicki „Ger
mauia" twierdzi, ze komisya kolunizacyj1n przy
nosi tylko uszczerbek interesom niemieckim, a 
działalność jej, daje jedynie korzyść polakom. 
250 miliónów marek ząd1ne na cele koloniza
cyjne, wpłyną-zdaniem dziennika-do kieszeui 
pohkich. 

Londyn, 24 maja. W sferach rządowych 
twierdzą, że Anglin, jako jedyny waruuek po ko -
ju, od którego nie odstąpi, stawia zrzeczenie się 
przez boerów niepodleglości, na inne warunki 
rząd się zgodzi. 

Londyn, 24 maja. Dzienniki zapewniają, że 
wbrew różnym pogłoskom, rozpuszczanym z Am
sterdamu, najdalej w ciągu trzech dni uadejdzie 
stanowcza odpowiedź w sprawie pokoju. 

Londyn, 24 maja. Mimo uspakajających 
wiadomości, które rozgłaszają sfery rządowf', 

ludność jest wzburzoną z powodu braku pozy
tywnych wiadomości o pokoju. Dzisiaj Chamber
lainowi i innym ministrom urządzono wrogą dc
monstracyę w czasie ich przejazdu na posiedze
n ie rady gabinetovvej. 

Grecya, podbita przez rzymian, źyla przecież i 
żyje aż dotąd w niezrównanych dziełach swych 
myślicieli, poetów, malarzy, rzeźbiarzy i archi
tektów. 

Sztuki piękne są więc wieczno trwnłem żni
czem narodu, który zdobyć się umiał na naj
większą sumę ich wytworów i starannie a trosk
liwie je pielęgnuje. 

Tam wreszcie, gdzie sztuki pięknę kwitną, 
gdzie znajdują dla siebie wdzięczne otoczenie i 
tłumy wielbicieli; -tam wnet łagodnieją o bycza· 
je, wyszlachetniają się cbarak tery i wszystko ua. 
okół wdzięczniejszą, poduiośluiejszą przybiera ]10-
stać. Rozsr.erza się widnokrąg pojęć, cichną 
drobne waśnie, zanikają te nieuchwytne dla oka 
objawy codziennego życia, co w drobnych zda
rzeniach, w skandalach i skandalikach szukają 
dla siebie żeru i jak chorobotwórcze drobnoustro
je nurtują i niszczą organizm społecznego życia, 
zatruwają nam każdą chwilę i samo życie ob
mierzłem czynią. 

Łódź, zauim doszła <lo dzisiejszej swojrj wiel
kości , tworzyła się z prostej tkackiej osady, o 
bardzo małych potrzebach kultura.łnych, gorączko
wą: pracą i troską jedynie o powszedni kawałek 
chleba. Gdy ten znaleziono już w obfitości , przy
szła kolej na wielkie fortuny , m1 olbrzymie war
sztaty pracy fabryc;mej , wyc1eśuinjącej w szyb
kiem tempie pierwotne rękodzielnie, ale też z ko . 
lei rzeczy rozszerzającej nictylko sam zakrei; 
pracy, lecz i zakres potrzeb kulturalnych jej 
mieszkańców. Fabryka stała się celem marze~ 



U podnóża Łysej Góry. 

W "Gazecie Kieleckiej" pomieszczouo i;::zercg 
po<lań i legend o Łysej Górze. Przytaczamy je 
poniżej. 

Bolesław Chrobry bił żelazne slupy w ko
rytach rzek stanowiących granice państwa; ty
godnie cale nie odpasywał ciężkiego mieeza o<l 
bokn, zdobywając przeiwisko Chrobrego; w zdu
mienie wprawiar hojnośeią iswoją, gdy priyjmu
Jąc pn:ei trzy dni cesaria Ottona, ofiarowywał 
rnn każdodziennie, oprócz iuuych upominków, ca
łą iastawę stołową. A stoły uakrywauo ua sto 
osób z górą i zastawa była Mzczerozlota tuk 
cięika, że wóz pod nią sze8ciokonny zachodzil. 

Ale prócz tego, król ten namiętnie lnbil za
hawiać się łowami; a na uich, bijąc żubry i tu
ry przemyśliwał nad sposobem rozszerzenia świa
tia wiary świętej i nauki, jako dwóch głównych 
czynników kultury, dwóch Rprężyu uajpotężuiej
i;zych do złagopzenia dzikich obyczajów. 

Więc, ~dy raz, podług kromkarza Galla 
było to w roku 1006, bawił u niego w gościnie 
Emeryk Pobożny, później kanonizowany króle
wicz węgierski, którego zdania rad zawsze sln
c·hal, \Yszczęto dyskuri! w tej materyi. 

Obaj książęta zmęczeni łowami leżeli na 
miękkim, zielonym mchu, wśród wrzosów i papro-

. ci. Nad ich głowami roztoczył konary olbrzy
mi, stary dąb. W niejakiem oddaleniu wrzał 
gwarem poczet ulużby, w koło była dzika pu
i;zcza, pełna wszelakiego zwierza, a przed oczy
ma <lostojnyeh łowców, na sza firowo-blękitn'em 
tle nieba rysował się wyraźnie szczyt potężnej 
góry, tonący zda się w lekkich, śnieżno-białych 
obłokach i owinięty zwojem i;inego dymu. 

Dym to był ofiarniczy. Najstarsza bowiem 
z pogańskich świątyń, ku czci Poświta wzuie
sioua, obrała sobie właśnie miejsce ua tym 
szczycie, gromadząc lu resztki bałwochwalczych 
pogan na zabronione obrzędy i śpiewy. 

Inne bożyszcza miały swe ołtarze i posągi 
ukryl.e w róźnych punktach gór, lecz o nich sła
be tylko dochodziły wieści, gdy ta głośno urą
gała zuamieniowi krzyża. 

Król zmarszczył brew i rzekł gniewnie, pod
nosz.ąc rękę w górę: 

- Już dwa razy to gniazdo zabobonów strą
całem i zawsze na nowo odżyło. 

- Za mało jeszcze made krzewicieli wiary, 
odparl węgierski królewicz. Gdyby tam, za
miast owej pogańskiej bóźnicy, wzniosła $ię świą
tynia Pańska i gdyby z niej płynęły, wraz ze 
słowem Bożem promienie wszechstronnej wiedzy, 
to wszystkie dawnej ciemnoty pomniki, same 
w gruz się rozsypałyby. 

Król pochylił skroń w zadumie, jak gdyby 
w ruyśli ważył coś wielkiego, podczas kiedy 
królewicz prawit w dalszym ciągu u sposobach 
wp1·owudzenia w czyn swoje.i rady. 

każLlego przeciętnego łodzianina; posiadanie jej 
wykładnikiem jego myśli i czynów. 

Rosły też kominy fabryczne, jak grzyby po 
deszczu, a tuż obok nich powstawały budynki 
fabryczne, proste, w stylu koszarowym budowle, 
przy wznoszeniu kt4rych miano jedynie i wy
łącznie ua względzie li tylko praktyczny ich 
użytek. 

Materyalizm za bil ducha. W gorączkowej 
pracy i gorączkowej pogoni ku wielkości fabry
cznej, nie było miejsca dla sztuki pięknej, nie 
było czasu do zajęcia Mię jej kultem. 

'ro też, gdy z biegiem lat mała tkacka osa
da przemieniła się w wielkie miasto fabryczne 
o krociowem zaluduieniu, Łódź stała się je
dnocześnie najbrzydszem z miast ze względu na 
swój zewnętrzny wygląd. J edynemi bowiem jej 
dominującemi cechami, które na pierwszym wstę
pie zwracają uwagę przybysza, to las komiuów 
fabrycznych i jednostajne, nużące oko, gmachy 
fabryczne. 

Wprawdzie z kolei rzeczy wyrosły na uli
cach Łorlzi pałace, kamieniec i wille poteutat.ów 
łódzkiego przemysłu, lecz w ich budowie wyraził 
się, że tak pow:em, ów specynlny charakter Ło
dzi, uoszącej na sobie piętuo czegoś, co '/, pię
knem w estetycznem jego pojęciu uiema nic 
a nic wspólnego. W tej zaś gmatwaninie stylów, 
ozdób nrchitektoniczny('h i karykatur budowla
nych, kilka budowli istotnie pięknych zatraca się 
w całym oceanie brzydoty. 

Przeciętny więc łodzianin, zwłnszcza z tych, 
którzy po za granice swego miasta wybiegają, 
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Ile lat poświęcono, by 11Jan jego wykonać, 
o tero kronika nie wspomina, dość jednak, że go 
wykonano. Padła ra'/. jeszcze świątynia Poświ
ta i wi~ccj już nie pows1ala, a na jej miejscu 
zabłysn~ł znak krzyża i wznió~ł się przybytek 
Boży, łącznie z gmachem przernaczonym dla 
ojców Benedyktynów, który to zakon we Wło
szech sl'yuął z uauki. 
, I tam, skąd na <"ześć l\larz:mny, ' Laclony i 
Bwiatowill:t rozbrzmiewał śpiew pug:ińolki przez 
dziesięć wieków może, stamtąd teraz płynął z ro
są psalm Dawidowy, połączony z metalicznym, 
aż het w puszcze lecącym odgłosem klasztorne
go dzwonu. 

Gdyby kc>ściół przez Chrobrego na Łysej 
Górze wzniesiony rlotnvnł aż do naszych cza
sc;>w, byłby niechybnie jednym z najstarożytniej
szych w kraju, ale niestety tak nie jest. 

Wielokrotnie uiszczony, rabowauy, palony, 
choć zawsze odbudowywany, co raz to nową 
przybierał szatę, zatracając z konieczuości kształ
ty starożytne. 

Jedno tylko nietknięte w nim się przecho
wało, a i to jedynie za pomocą endu, relikwiarz 
z pięciu szczątkami najświętszego Drzewa. Mie
ści się ou w ołtarzu dawnej kaplicy Oleśnickich, 
a ma kształt złotego krzyża, nboty niewyszu
knuej, z napisem świadczącym, ż.e pochodzi 
z fundacyi opata Bogusława Radoszew8kiego. 

Ostatni raz cały niemal kościół odnawiano 
po pogorzeli w roku 1806, za staraniem ks. Ja
na Niegolewskieg••: kończącego długi szereg 
tamtejszych opatów, a zmarłego w 20 lat po
tem. 

Smiertelne jego łoże otaczało już ty !ko czte
rech braci~zków zakonnych, snujących się jak 
duchy po stu pustych celach, olbrzymim refekta
rzu i sklepionych krużgankach struktury wieku 
XII, ozdobionych t;irczami, na których widniały 
herby wielu okolicznych domów. 

Podłng M. Sobieszczańskiego, upadek kla8z
toru a raczej jego zubożenie, przypisują wypad
kowi następującemu: 

Właśuie w czasie 0:1tatniej restauracyi ko
ścioła, kilku braci zakonnych, rodem francuzów, 
którym klai:iztor chwilowo dał przytułek u sie
bie, wskutek zapewne nieostroiuo~ci spaliło bi
blieteczkę miejscową. 

Przy rozrzucaniu płonących fuljułów, bra
ciszek odźwierny odkrył niespodzianie tajemnicę 
znaną tylko księdzu opatowi i rl woru starszym 
zakounikom, pod µieczęcią vriysi~gi, że nigdy 
nikomu nie :t.dradzą .iej posiadania. 

Tajemnicą tą była wiaclomoi!ć, w jaki spo
sób dostać się do skarbca, a że czyn tuki prze
chodził siły pojedynczego człowieka, więc ów 
odźwierny dobrat sobie kompanów i razem z ni
mi skarb zrabowawi!zy, uszedł bezpiecznie w noc 
ciemna. 

Zbiegów ująć ulołały władze austryackie, 
lecz pieniędzy już. przy nich nie zualeziono. 
Odebrano tylko sprzęt złoty i srebrny, oraz klej
noty i kosztowności, ktllrych przecie szacunek 

nader rzadko, wzrasta i żyje pośród warunków, 
które żaduą miarą nie mogl\ rozbudzić w nim 
pojęcia o istotuem pięknie, a co za tern idzie, 
rozniecić w jego duszy owo światło, rodzące pra
gnienie ideałów. 

W ~zelki więc postem nek, mający na celu 
rozbudzanie wśród szerokich mas łodzian kultu 
pięknu, ma dla naszego miasta nader doniosłe 
znaczenie i jest dla uieg•) niPjako etapem po 
drodze kulturaluego rozwoju. Do takich zaś po
sterunków należy bezwarunkowo ot"Varta w ty
goduiu Lieżącym przez nasz Salon artystyczny 
czasow,1 wystawa obrazów i rze{:b w lukalu po 
b. filii cukierni A. Roszkowskiego przy ul. Piotr
kowskiej pod x~ 107. 

Doszła wystawa do skutku dzięki poparciu idei 
szerzeuia. piękna w naszem mieście przez Towa
rzystwo zachęty sztuk pięknych w Warszawie, 
które bezpłatnie, li tylko za zwrotem koMztów 
przewozu, nadesłało około 150 celniejszych obra
zów i rzeźb ze zbiorów swoich i dzieł wystawio
nych w salouach swoich w Wanizawie. 

Ciekawą będzie statystyka, ile o:;ób i z ja
kich sfer zwiedzi wystawę, która trwać będzie 
do dnia 6 lipca r. b. 

A są tam rzeczy godne z1.ii;:0te wi1lzcnin, bo 
i prieszlość wionie z tych płócien n:i zwierlz::iją
cych całym urokiem swej hohaten:ikiej poezyi 
z obrazu Brandta <Bitwa pod Chocimetn>, i po
wiew wioski z długim s·„eregiem chat słomą 
krytych orzeźwi mieszczucha, spragnio..Q_cgo siel
skich obrazów na widok <Bocianów> Chełmoń
skiego. Prześliczny to obraz, istne arcydzieło, 
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musiał być spory, skoro rząd austryacki nic 
chcąc ich powrócić, zobowiązał się wypłacać 
rocznie na rzecz klasztoru J 4,001) złotych. 

Z ganku wyniosłej wieżycy kościoła wędro-
1 '"iec, w dżdżysty dzień dojrzy tylko chmury, 
1 które wiatr u nóg jego pędzi i roztrąca, jak 

I 
masę mgieł poklębiouych. 

Ale za to, g<ly niebo słońcem wyiskrzouer 
a fale powietrza czyste, zamiast chmur widać 
Wisłę, grzbiet Karpat, gród wawelski i nieprzej-
rzany okiem szmat krakowskiej ziemi, pokrajany 
ws~erz i wzdłuż droga.mi. 

Jedna z dróg takich zwana „K1·ólewską" 
prowadzi aż ua sarn skalisty szczyt, z którego 
bez wieży nawet, dojrzeć można Kielce odlegle 
o mil 3, Chęciny o mil 5 i Bnsko u mil 8. 

Na stoku :f,ysej Góry od strony zacllodniej 
są znaczne przestrzenie pozbawione lasu 1 a po-
kryte głazami kształtów różnorodnych, wy:miia
rów nieraz olbrzymich, między którymi sterczą, 
gdzieniegdzie kępy świerków i jedliny, a oko
bawi cudna mięszaninn. mchów, porostów, pa
proci, widłaków i wrzosu, tworzących razem mo·
zaj ką. 

Te pnestrzenie, u ludu zwane "łysinami," 
są, według podań, miejscem zwykłych wieeów 
czarownic. 

Zlatuią one tutaj na miotłach i ożogach, by 
ważyć swoje dyabelskie dekokty i urządzać har
ce z szatanami, o każdym nowiu księżyca. 

Prawdopodobnie baśń tę stworzyły religijne 
praktyki pog:niskich sławian. 

Wspomnianą wyżej Królewską dt·ogą. wio
dącą· do kościoła z miasteczka Nowej Słupi, a 
pelną skał i złomów, ciągnęły dawniej setki pąt
ników, w pielgrzyrrlie przybranych suknie. Jeden. 
z takich pielgrzymów wykutych z kamienia po
został jeszcze nad drogą, a jeźli do dziś dnia 
nie rozsypał się, to liczyć sobie może kilka wie
ków istnienia, ze względu na swój starożytuy 
wygląd. 

Posąg ten, roboty nadzwyczaj pierwotnej, 
przedstawia człowieka nadludzkich rozmiarów, 
choć kto wie, czy takich kiedyś nie bywało. 
Kl~czy on, patrząc zda się na wieżę klasztorną. 
zapadnięty w zit:mi~ tuk, że nóg już prawie nie 
wida:ć, a z niemi całej podstawy. Okrywa ho 
kusa szata i płaszcz pielgrzymi, z kapturem ntt 
głowę unrzuconym. Lewa ręka owinięta w pOł<i 
tego pl:t8zcia i na temblaku zwieszona świadczy, 
a raciej każe się domyślać okaleczenia w boju. 
albo choroby, lecz pierwsie jest prawdopodo
bnie}~ze, a nawet zgodne z podaniem mieszkań
ców miasteczka Nowt'j Słupi. 

Podanie to sięga wi<drn XIV najazdów 
Klejstutowycb, a mianowicie owego zdarzenin„ 
kiedy to -.vó.,, z relikwią św. Krzyża litwini byli 
zmu:>zeni odesłać napowrót razem z kosztowno
ściami, w jakie był ładowny, bo tykać ich się, 
lekauo. 

• Jednakże trzem najeź<lźcom zrobiło się żal 
lupu, w ten sposób utraconego i pogonili za nim 
w chęci odbicia. 

przemawiające wymownie do duszy potęgą barw, 
plastyką rysunku i tym swoj:ikim kolorytem,. 
wywier:1jącym tak pot~żne wrażenie, że zda się 
odczuwamy zapach świeżo zoranej roli. 

Połowa docbodu z biletów wejścia, po opła
ceniu niezbyt wielkich kosztów urządzenia wy
stawy, bo lokal p. A. Hoszkowski ofiarował bez, 
pła.tnie, pójdzie ua korzyść Pogotowia. ratunko-: 
wego, jednej z najpożyteczniejszych rnstytu.cy1 
naszego miasta. 

W ciągu trzechletniego swego istnienia Po
gotowie stało się tyle popularnem, że niema, 
już chyba dziś człowieka w Łodzi, któryb.y nie 
odczuwał jego potrzeby, nie uznawał tych usług, 
jakie dniem i uocą spełnia tak chętnie teu po
sterunek ratunkowy, śpiesząc do wypadku na 
każue wezwanie. 

Szczególniej jeduak w porze letniej, gdy 
rozpoczuą się roboty ua ulicach przy od_nawianiL~ 
domów i wznoszeniu nowych budo w li, uslug·1 
Pu{)"otowia staj~~ sie najwidoczniejsze. 

0 
Sami byliśmy· nierai świadkami dawuiej, 

gdy o Pogotowiu nikomu się jeszcze nie śnilu, 
co wycierpieć musiała meszczęśliwa ofiara wła
snej nieostrożności, niezaradności przedsiębiorcy 
bndowlnmgo, lub co g11rzej niedbalstwa przy 
urzadzaniu rusztowań-biedny mularz, spadtszy 
wypadkiem ua bruk uliczny. Godziny_ uiernz 
upływały, zanim podauo pokaleczonemu pierwsz<1 
pomoc lekarską. 

Istne tortury przechodził nieszczęśliwy, opa
trzony na prędce, z połamanemi nieraz członkami 
wieziony do szpitala w ciasnej dorożce. 
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Jaki los spotkał dwócl1, uicwiadomo, lecz 
t rzeci, dostaw.,;zy się do stuµ Łysej Góry, 
gdy podniósł wzrok ku klasztorowi, pudt ua 
kolana, pomimo swej woli, i w tej pozycyi ska
mieniał. 

Ponieważ na wieść o endzie lud tłnmnie i;ie 
zbiegał, a gdzie jest tłum, tam jak grzyb µ~ 
de.,;zczu wyrastają zaraz kramy, "ięc dokoła f1-
g nry ten i ów kram otworzył i to dało początek 
miustu Nowej Słupi. 

Z tern wszystkiem dzisiaj kumieniuly litwiu 
daleko je11t od miasta, a n1:t to racy\i swoj~1. 
Oa na klęczkach wciąż podąia ku szczytowi 
góry, a gdy tam dojdzie wreszcie, grzech b~dzie 
miał zruazany, lecz jednorzduie 1rnstąpi koniec 
świata 

lJJHtego to Nowa Słupia nie posit1da już f1-
gnry, ktora wpierw na jej ryuku miala jakohy 
egzystowar, gdyż zwolna się stamtąd usunqła 
w mozolnym swym pochodzie. 

Ma jednak owo miasto wzamian cu inuego, 
a miano\\ i cie dyabła. Siedzi zakh;ty w uim żyd 
świqtokr<.1tka, który pokutuje st<Jle w dzielnicy 
nadrzc .zi.ej i niepokoi raz ·wraz mieszkańców 
z uastr;11uj<~trj przyc:t.yny: 

D.m1łu si~ to, według słów miejscowej opo
wieśGi, za pauowauia króla Stani::,ława Augu~ta, 
w czasie ostatnieh rozterek krajowy1·h. 

'l'uź za miastem, nad brzegiem rzeczki Po
krzywnicy, biorącej swoją nazwę od całej ma.,;y 
pokrzyw, l:O ją z obu stron obrastaly, mieszknł 
w chatie dostatniej żyd zwany Efraim. 

Z zawodu i1w Efraim był uiby to kowalem, 
lec1. w samej rzeczy mial konszachty :t. piekłem, 
a kunsztem mało .,;ię zajmował i jak kuł, to o 
pólnocy niewiudomo co, bo niktby się tam wów
czas podejść uie ośmielił. Z<laleka tylko wid&ć 
bylo far, iskr~tmi tryskający dookola kuźni, co 
trwogę w ludziach budziło, różne im myśli pod
i;uwnjł!C. 

A:i. doszedł słuch o tem kuciu do władzy 
duchownej opata świętokrzyzkiego i jednej cie
mnej uocy, świecku strnź klasztorna otoczyla 
kuźnią niespodzianie. . 

Zrobiło się straszne larum. Zyda pochwy
cono, w dyby okuto i zamknięto w loszku miej
skim , do dalszych rozkazów, wykryło się albo
wiem, że jest świętokradcą, dawno przez S<!dy 
poszukiwanym, i że skradzone kościelne spn.ęty 
]Jrzekuwa dla ich spieniężenia. 

Pojmany dingo jeszcze starał się zapierać, 
lecz prawda była oczywistą; skazano gn na 
śruierć w plomicuiach i z obostr1.euiem kary, 
gdyż najpierw prawą rękę miał mieć spaloną . 

Chatę i kuźnię osądzonego doszczętnie zró
wnano z ziemią, a ua tern miejscu wbito gruby 
pal i ułoi.ono wielki stos dnewa, na kamienn : m 
podwyższeniu. 

Z prawej strony, na krzeslach okrytych ko 
biercarui, zasiedli: wielebny opat z jednym :t. bra
ci zakonnych, pan starosta grodowy, dwóch mniej
.,;zyd1 dygnitarzy :t. ramienia paua woj ewody 
i pisarz trybunału; :t. lewej stał mistrz :t. pachoł-

Dzi~ w parę minut po wypudkn l'.jawia .,;ię 
na. mieJSCn karetka Pogotowia, zaopatrzona we 
wszelkie środki ku niesieniu pierw.,;zej pomocy, 
którą: podaje nieszczqśliwej ofierze lekarz spe
~yali sta i jeśli potrzeba , odwozi poazkodowanego 
w wygoducj pozycyi do domu lub do szpi
tala. 

Lecz ta , tyle pożyteczna instytncya, utrzy
mywać się musi :t. ofiarności publicznej, bo na 
krociową luduość Łodzi liczy zaledwie kilkuset 
ez.Jonków. Każdy więc gro::<z prZy$porwny Po
gotowiu ma swoją wartość. Każda rzecz, na jego 
korzyść urządzona, zasluguje na poparcie. 

A jednak, gdyby poczueie obowiązków pu
blicznych było wśród łod1.iau szerzej i t1iluiej 
rozwiuięte, wiele z uaszych instytucyi pntiliczne
go dobra, w pier~szej za~ linii Pogotowie ra
tunkowe utrzymac by możua z samych skłudek 
członkowskich. 

Prze<lewszystkiem za8 członkami Pogotowia 
lJOWinni być W8zyscy przedsiębiorcy budowlani i 
wogólc przedsiębiorcy, dopełniaji!CY prac zwią
zanycb z niebezpieczeństwem życia lub tez ua
rnzającyeh pracownika na kalectwo. 

Dalej na członków Pogotowia zapisywać się 
winni i to musowo wszyscy właściciele domów 
łódzkich i ich rządcy . Pierwsi z powodu karko
łoruuych schodów, w wielu kamienicach lórlz
kich uależących do zwyklych wyg<ld lokatorów, 
schodów powtarzam w porze wie czoruej oświe
tlanych ledwie płonącym ka.,.ankiem naftowym, 
. PO godzinie zaś 11-ej wie~zorem pogrążouych 
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ki em, ca li krwawo odziani, trzymając w rękach 
t1111olnc luczywa, drza'lgi i powrozy. 

Przestrzeli dokoła Z!llegały tłumy, złożone 
z mieszczan, szlachty i kmieci, bo każdy był 
ciekaw widzieć, jak splouie żywcem niedowiarek 
i C'l.y wu jego sojn~znik szatan w o'itatuiej chwili 
w suknrs uie przyjdzie, aby od mąk wyhawić. 

Na i:;kinienie i:;tarosty pachołl'y ~.brojni w mie
cze, przywiedli i,;kazauego i oddnli katowi, który 
zmus i ł go wej::\ć na rusztowauie i stanąć obok 
p:1la. Miał na sohie dlugą, :t.grzebuą, śmiertelną 
kosrnlę, a od poliladh·j kredowo twarzy odbijał 
si~ z<lula. wło.,; czarny skudlony, na ohnażouą 
spa<l11,iący s:t.yję w kosmykach poplątm1ych. 

Tera:t. pudnió:ił się pisarz i głosem do11oi!nym 
odcz: tal dekret tiąd11wy wśród ogólnego milc1.e
ui:1, by potem od<l:ić go rni.,;trzowi, na znak roz
pocz~cia kaźui. 

Zaraz tez żyda skrępowanego przytwierdzo
no do µala, a obuażywszy prawą jego r~kę, 
obloźn11u ją drzazgami i okręcono słomiauem po
róslc1111 muoczonem 'uujpierw w smole. 

Zostalo tylko przytknąć gorejące luczywo, 
gdy z m;ejsca swego powstał opat i czarny kru
cyf1k8 podnosząc ku górze, nkazuł go skazań
co \\'i. 

Nieszczęsny! - rzekł -oto śmierć i mę 
ka cze ' ają ua cię nieodwolalnie, a śmierć i mę
ka wieknistn, bo jako chrztu pozbawiC1uy, w o
tchlaniach piekielnych na wieki ,-giniesz. Na
wróć si~, żalnj za winę, a będzie ci wybaclOną 
i zbawis1. du:;;ze. 

Lec1. wino\~· ajca więcej suać ;vierzyl swoje
mu kumowi z piekb, bo zamiast odpowiedzi, 
w:itrząsuął glową przecząco i wzrok od krzyża 
od wrócił wzgardliwie. 

- Kacie, czyń swoją powinność- rzekł su
rowo Rturosta, a opat weo1tchnął i siadł. 

Tłum zaszemrał, dziwując się zakamienia
łości żyda, a ten stał z ręką zmienioną w po
chodnię i chociaż rysy twarzy dziwnie mu się 
skurczyły i oc:t.y w głąb 11,apadły, uie wydał ję
ku najliejszego, tylko z warg zaciśniętych krew 
mu spłynęla. 

Nareszcie omdlal i l'.wi.,;ł u sznura, a wów
czas stos pod palono smoluemi żagwiami, z czte
rech stron odrazu. 

I buchnął w gór<:; czarny dym, przeplatany 
ogni>itemi smugami płomienia, przykry swąd spa
lenizny, ziejąc un tłumy zbite w olbrzymi pier
ścicl1 z głów Judzkich. 

Naraz z pośrodku ognia wydarł siq ryk 
straszny, nie mający uic wspólnego z człowie 
czym głosem . Ryknęło coś i ucichło, dym mo
cniej tiię zakłębił, rusztowanie 11krzyp11ęło, jakby 
miało się zapaść i wtedy wszyscy dokładnie wi
dzieli, jak czarny kusy bie.,; unosił świętokradcę. 

W tej rnmej jednak chwili opat stoR prze· 
żegnał, a staro~ta rzekł donośnie: 

- Stuło tiię zadość sprawiedliwośd! 
- Am1::n! dodali jego towarzysze i wszystko 

tcm s i~ tikońezyło. 
Lecz od tej pory, mściwy Efraim w szatana 

w nieprzebitej okiem ciemnicy. Dalej z powodu 
mieszknl1, do których chronicznie pr:t.ez dziura
wy dach woda deszczowa przecieka, podmula 
sufit, grożący z tej przycr.yny zawaleniem a więc 
kaleCJtwem loka.torom, wołającym głosem proro
ka na pu8zczy o zaradzenie :t.łemu i zapobieze
ni e katastrofie. Wreszcie z racyi przeróżnych 
pułape k w postaci dziur w bramach domów, 
w sieuiach, w brukach podwórzy, grożących co 
najmniej zwichnięciem lub złamaniem nogi. 

Rządców :t.aś domów pociągnąłbym musowo 
na członków Pogotowia z powodu nieczytelnie 
pisanych i wysoko umieszczonych list lokato
rów i kart, głoszących o wakujących lokalach. 

Toć przeciętny łodzianin zmuszony odnaleźć 
mieszkanie kogo ze znajomych w ludnym domu , 
gdzie nigcly niema stróża, któryby .ie wskazał, 
lub zniewolony wyszukać sobie mieszkania, wie
rząc w naiwności ducha, że znaj ch.ie lepsze od 
posiadanego, piąć się musi na różne wyrki i 
przystawki, by odczytać odnośne informacye pa
na rządcy, a że przy podobnych ćwiczeniach 
gimuastyczuych o wypadek uietrudno, nikt chy
ba sprzeczać się ze mną o to nie będzie . 

Co jednak poradzić można z traclycyą, zwła
szcza u uas, gdzie tradycye g"odne przeehowauia 
w jaknajdluższe wieki zacierają się nader latwo, 
te zaś, któreby jakuajprędzej należało zł01iyć 
do archiwum akt dawnych, uporczywie ·i.yją 
w praktyce. 

Do takich zaś tradycyj należy u nas syste
matyczne lekceważeuie przez kamieniczników i 
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się przemieni w zy, nie daje miastu spokoju i gdzie 
tylko stanie .,;ię bo uiedobrego, ta:m napewuo 
znaleść można ślad jego kopyta, albo usłyszeć 
złośliwy chichot i na to juz rady niema. 

'l'aką opowieść słyszał doktór Triplin od je
dnego :t. uowoslupian, przed piędziesięciu laty. 
Dyabeł jednak podobno uroi clo dziś dnia, tylko 
już nic nad Pokrzywnicą, ale nad Słoną wodq, 
bil rzeczka. uazwit odmieniła, choć pokrzyw 11aJ 
nia. uie brak. 

• Jako komeutarz, dodać jeszcze trzeb:i, iż 
s11m fakt spalenia zyd:.t m„ze być prawdziwym, 
ho uie tylko winowajców, lec1. tak zwanych cza
rownikvw ska1.ano kilku na titu:l za ostatniego 
panowania. N. B. 

WlADOMOSCl ZAMIEJSCOWE. 

Z Martyniki. 
Ciekawem jest, że zwierzęta przeczuły za

grażający wyspie wybuch wnlkaun wczesmeJ, 
niż Judzie. Już od połowy kwietnia bydlo, pę
dzoue u stoków góry Mout Pelee, clawalo oznaki 
wielkiego strachu. \V oly łamały jarzma, ucie
kając z pól; konie drżaty na calem ciele i rżaly 
niespokojnie; psy wyły dzień i noc. Węże, bur
dzo liczne na stokach góry, zsunęły się ua ró
w u iuy i brzegi morza. Ptactwo opuściło górę 
na dwa tygodnie pr:t.ed katastrofą. Niejaki Ro
ger Porte[ wysłał duia 3 li. m. z St. l'ierre do 
rodziny swej w Pa.ryżu list następujący: <Ulice 
są posępue. Duchowieństwo kazało otworzyć ko
ścioły noCJy ostatniej. Wierni modlili się, spo
wiadali, komunikowali, słuchali kazań swoich 
pasterzy, ufespokojni wśród pomruków wulkauu. 
Jestem przygnębiony. Czy umrzemy zaczadzeni? 
Co nam przyniesie jutro? Czy potok lawy? Czy 
deszcz kamieni? Czy strumień gazu uusząccgri? 
Czy powódź? Nikt nie wie. Całuję cię, drogi 
.brncie, ku tobie :t.wrócona będzie myśl moja 
ost:.itnia, jezeli mam umrzeć. Nie ma.rtw się 
bardzo o nas>. Jak widać z powyzszego listu. 
mieszkańcy St. Pierre przygotowani hyli na ka
tastrofę, a pomimo to nie opuszczali zagrożonego 
mia11ta. 

--···--

Z OSTATfłlEJ POCZTY. 
-0-

Loubet w Rosyi. 
Onegdaj prezydent Loubet, zwiedziwszy przy

tułek i 8zpital frnncuskiego Towarzystwa dobro
czynności, przeszedł następnie do pięknie przy
strojonego ogrodu, gdzie miało się odbyć założe
uie kamienia węgielnego pod puwilon ambula
toryum imienia prezydenta Emila Louheta. Ka 
miejscu ceremonii odbyło się nabożeństwo. Po 
godz. 12 prezydent przy dźwi~kacb .Marsylian
ki" i pełnych zapalu okrzykach opuścił francu-

ich satelitów-rządców najelementarniejszych wy
gód lokatorów, a liczba tych gospodarzy, którzy 
jej nie szanują-to uidiczne wyjątki. 

Wszak nawet tyle niegdy8 popularna tra
dycyjna piosnka: „ Węgier polak dwaj bratanki" 
straciła już swoją aktnalność, odkąd wszczął si ~ 
~pór o l\loniki.e Oko. 

Dziś węgier uietylko nie jest polakowi bra
tem ale nadto jednym z najzaciętszych jego 
wrogów. 

Zresztą nie widzimy i uie mamy w swoim 
charakterze nic wspólnego z węgrami. Na Wę
grzech naprzykiad w którymkolwiek z miast ko
mitatowych nie mogłaby istnieć fabryka, zało
żona nawet przez niemców, a cóż dopiero przez 
węgra rod.owitego i mieniącego 'się węgrem ży
da, któraby wyłącznie używała języka niemiec
kiego i ro1.puściła po kraju cyrkularz pisany po 
niemiecku. U nas pomimo uawoływań do pi·ote
gowania wyrobów krajowej prodnkcyi w jednym 
z miast gubernialnych powstała przecież taka 
fa.bryka i uie zawahała się zarekomendować od
biorcom po niemiecku pod firmą: ,,Glass-fabrick 
Anna''! 

I{omeutarze nie potrzebne. 
Toć wiadomo. Zatożouo ją tylko dla uiern

ców, jeśli hasła dziś tak modne nie mają być 
czczem tylko frazesem! 

Janusz. . 
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sk ie Towariystwo tlo hroczynności. zlożył wizytę 
Jego Cesarskiej \\·ysokości Wielkiemu K!!ięcin 
Konstantemu Konstantynowicwwi w pałacu Mar
murowym i ndal i,;ię następnie do gmachu amba
sady francuskiej. O g.:ldzinie 11 m. 50 w gma
chu ambasady odbyło i,;i~ śniadauic, wydaue 
przez Wysokiego Gościa dla ministrów rosyj
skich. wyższych o;;óll Dwot·skich i iunych. 

O godz. 3 po południu prezydeut ze świtą 
zwiedził Aleksandryjsko-Newską ławrę. W so
borze św. Trójcy wszedł na ambonę Przewie
lebuy Antoniusz, metropolita petersburski i ła
doski w niebieskiej kapie i białej infule i powi-
tał prezydenta mową. . 

Towarzys.z ober-prokuratora ~więtobli~\'ego 
Synodu przełożył prezydentowi powitanie Prze
wielebnego na język francuski, poczem metro
polita Antoniusz poprowadził prezydenta do tru
mny, gdzie spoczywają relik~ie św. Aleksandra 
l\ewskiego. Złożywszy hold Swiętościom, goście 
francuscy zwiedzili sobór św. Trójcy, a następ
niP- przeszli do mieszkania metropolity, gdzie 
śpiewa<'y ławry powitali Wysokiego Gościa od
śpiewauiem wielolecia, poczem prezydent rozma
wiał z Przewielebnym Antoniuszem. 

O godz. 3 min. 45 goście francuscy opuścili 
ławrę Aleksandryjsko-Newską, a następnie pre.
zydent skhdał wizyty Ich Cesarskim Wysoko-" 
ściom Wielkim Książętom i poslom wielkich 
ruocar.itw zagranicznyeh, oraz zwiedził sobór 
św. lzuaka, wszędzie przyjmowany przez ludność 
z zapułem. O godzinie 4 minut .tfi przybył pre
zydent do pałacu Zimowego, gdzie oglądał go
dne widzen;a przedmioty, zaś w sali Herbowej 
przyjmował różne depntacye. O godzinie 7 -ej 
prezydent odjechał do Carskiego S!o~a. gdzie o 
godz. 9 wieczorem od było się przedstawienie ga
lowe. 

W dniu zaś wczorajszym Nujjaśuiejszy Pan 
w powozie z Prezydentem, Najjuśniejsze Panie, 
Jego Cesari,;ka. Wysokość Wielki Ksiąź~ i Na
st.ępca Tronu, przybyli na stacyę w Carskiem. 
Siole, skąd linią łączącą pojechali do Peterhofu, 
dokąd przybyli o godz 11 m. 3;) rano, poczem 
udall się do przystani wojennej, gdzie oczek i wa
ły Wielkie Księżne, Wielcy Książęta i świta. 
'Cłani lejb-gwardyi Jej Cesarskiej Mości · stali 
szpalerem na całej przestrzeni od dworca kolei 
do przystani wojennej, gdzie była ustawiona 
warta honorowa l~jb-gwardyi konno-grenadyer
sk i ego pułku. Orkiestrn zagrała na powitanie. 

Najjaśniejszy Pan i Prezydent przy dźwię
kach marsylianki przeszli przed frnntem i ud:ili 
si~ "·1-.1z ze świtą na <Aleksandryę > w otoczeniu 
Osób Rodziny Cesarskiej. Yacht Cesarski pod
niósł ~ztandur Jego Cesarskiej Mości flagę 

ROZWÓJ. - Sobota, dnia 2-1 maja 1902 r. 

prezydenta francuskiego i wyplynąl do przysta
ni kronsztadzkiej. Zatokę pok ";)1<-Wllty l1ałw11ny. 
Yacht powitany został salwami z <C<tssiui'cgo>. 
Podpłynąwszy do <Montcalmu >, yacht zarzucił 
kotwicę. Prezydent ze świtą na szalupie paro
wej odjechał na <Montcalm>, na którym była 
podniesiona flaga. 

Następnie Najjaśniejszy Pan, Najjaśniejsza 
Pani .l\forya Teodorówna, Osoby Rodziny c~sar
skiej, ministrowie i świta wsiedli do szalup i 
udali się na < 1fonc.ttlm >, na którym podniesiono 
sztandar Cesarski obok flagi prezydenta. 

lch Cesarskie l\fości powitani zo~tali przez 
Prezydenta i admirała Rustana przy dźwjękach 
hynnw rosyjskiego. N u. pokładzie ns ta wio u o 
wartę honorową. Przeszedłszy przed frontem i 
powitawszy wartę, Nnjdostojniejsi goście weszli 
do wspaniale przybranego wzniesionego na po
kładzie olbrzymiego namiotu. skłn<laj,ącego i,;ię 
z 9 pokojów i udali się do an.li galo\'\"ej. W ol
brzymiej jadalni odbyło się potem śniadanie. 
Podczas śniadania wygłoszo'.1e zMtaly niżej 
przytoczone toasty. 

Najjaśniejszy Pan raczył ofiarować flocie 
francuskiej olbrzymią wazę srebrną w kształcie_ 
czółna., roboty cyielerskiej, ozdooioną - drogfomi 
kamieniami syberyjskiemi, która b~dzic przecho
wywa11a w Breście. Obszedlfizy krążownik Ich 
CesarąJiie Mości odpłynęli z Prezydentem na sza
lupie parow~i. na "Aleksandryę," zkąrl po ser
decznem pożegnaniu Prezydent odjechal z powro
tem na "~fontcalm". Przy huku salw, Prezy
dent po godzinie 4 odpłynął na morze. O go 
dzinic 4 minut 20 yacht Cesarski popłynął do 
Peterhofu. 

Podczas śniadania na "Montcn.lm'ie" prezy
dent wygłosił następującą mowę w języku fran
cuskim: 

„Najjaśniejszy Panie! WRtępnjąc na pokład 
,,Mont~alnt'.' z Jej Cesarską MQścią Cesarzową, 
Wasza Cesarska .l\fość wyświadczył marynarce 
francuskiej zaszczyt, który odczuje ona głęboko. 
Uczucia m:uynarzy naszych względem dzielnych 
towłtfzyszllw z marynarki rosyjskiej nie prze~ 
puszczą żadnej spo~wbności, aby się zamanitesto
wać: przedwczoraj na mor'l.ach cłalekiego Wscho
<lu, wczoraj na morzu Śróuziemn(!m, wszędY-ie 
ich harmonia jest świadectwem sojnszu ich kra
jów. 

Z gościny mej w tern Cesarstwie wynio;::ę 
gorące i nigdy niewygasłe wspomnienie, i Frau
cya, która z radością dowie~ziala się o przyję
ciu, jakie sp9tlwło jej przedstawiciela, pozosta
nie ściśle związana z przymierzem, którego dzia
łanie dobroczynne uznaje Rosya, zarówno jak i 
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ona. Piję za powodzenie za sławę dzielnej 
ma-yn arki ro&yj,;.kiej." 

Najjaśniejszy Pan oJ powiedział ruwnie; " . j~
zyku francuskim: 

~lilo nam nieskończenie, Cesarzowej i ~foie, 
znaleźć się znowu wśród dzielnyćh marynarq 
francuskich i ze szczególną przyjemnością czujemy 
się, jakhy we F1·a.ncyi, na pokładzie tego pi~knc
go statku. 

Dziękujemy serdecznie Pa.nu za pat'lską wi
zytę, Panie Pre·t.ydenuie, i prosimy, abyś Pau był 
pośrednikiem Naszych uczuć najsympatyczniej
szych, zarówno jak Naszych najlep;;zych życzeń 
dla Frnncyi, zap1·zyjn.źnionego, wiernego ~ i nie
zmiennego i,;przymicrze!1ca Rosy i. W znoszę puhar 
za pomyślność sławnej marynarki francuskiej. 

O g. 12 w Peterhofie dano sygnał pożegnał
ny. O g. 1 <Aleksandrya> zawinęła do małej 
przystani. Na cMontculmie , podniesiono dwa 
in ta n dary: o g. 4 opuszczono i,;;r.tandar rosyjski 
i yacht ":\.leksandrya" wyruszył do Pderhofu; 
o :;. 5 na d1Iantcalmie" podniesiono kotwicę. Kie
dy przepływały koło muru kupieckiego, muzyka 
portowa grała .Marsyliankę, pulilicmo~ć wy<law:t· 
la okrzyki radosne. Załogi okrętów wojennych 
w wielkim· porcie Htały na ma-Sztach, wołając. 
"Intra." Przy przejściu przez przystali kupiecką 
okręty rosyjskie dały salwę, na którą odpowie· 
ilzialy okręty francuskie. Zarządzający ministe
ryuru marynarki odprowadzał eskadr~. 

.Zawiadamiam Sz. rodziców i opiekunów, że 
w mojej pensyi 4-klasowej, z pensyonatem i kla
sami przygotowawcr.emi, egzaminy wstęrme, prr.ed
wakacyjne odbywać się IJędą codziennie od 1-gr>
do 15-go czerwca. 

Przełożona pensyi 
Zofia z Badei·uw LiuiJzo wska. 

Łódź, ul. Piotrkowska .'\~ 28. 

LISTA PRZYJEZDNYCH. 
GRAND HOTEL. Chotzen z Bingen-11eicher z .\]e

ksandrowa- Lurie z Minsk:a.-Kondratowicz z Dąbrowy
Heyman z Wilua-Hering z lleięhenbe.rgu - Terk: z l'~
tersburga-Miiller z Warszawy-Gross z Lipska - Weia
reich z Mińska. 

' .' '- ... . ) . ~„ ... ~ ... .. ... . -W poniedziałek, t. j. d. 26 b. m. o g. 
8 i pól rano w ko 'cir,le św. Józefa odbę
dzie się naboże1istwo żalobne za dusze ś. p. 
Antoniny z Jarnuszkiewiczów i Artura 

małż. Ciesielskich, 
na które krewnych, przyjaciót i znajornyc:h 
zapraszają Dzieci. 

---,--~. -~-

~glamaia UaD11. Pralnia chemiczna. Śrddnla 20. K. Szcze-
pańskL 4'U-d-9 Zaginęła ksl11:żeezka leKiłymacyjna na 

imi11 Józefy Szembek, wyd·\na z gmiJy 
Leoznioa dla Chorvch 

WENERYCZNYCH i SK.ÓRNYCH 

A Skład pudełek do kapelaszy oraz pra-
' cownla pończoch. Dwie szafy aklepo

we, maszyna do pończoch ;Ni 13 duża 
szyba wysławowa są do sprzedania. Na
wroł 8 m. 9, K. Frankowska. 779-d-45śs 

Converaatlon fran9ałae chez une dame in -
słruUe. Oferły „Lothln"' d-7wc 

Dom. Bedoń. Są do nabycia działki zie
mi zdałne pod lełnle mieukaula hb 

też i inne. Wiadomość na miejscu pod 
Andrzejo'l""em Łodzkim u W-go P. Kocha
nowskiego. 933-3-3ll"IC 

Dwie magle do sprzedania. z~wadzka 
.Nł 28. 9~0-3-2 

Do wynajęcia lełnle mieszkanie b..irdzo 
tanio. \\lad, mość ul. Konstantynowska 

51 m. J. !l67-2-2 

Dwie magle z powoda wyjazdu sprze
dam łanio. Piotrkowska !!tl m. 19. 

9.J9-3-2 

Do11;1 zdatny do każdego iułere.u hnlD 
do sprzed mia lub zamiany. Wia.Jom 186 

ul. Średnia 108 w 1klepte. 968-3-2 

Fox-łerrlery i dogi szczenlęla czydtej ra
sy do sprzedania. Ul. Tramwajowa 

rog Diielnej dom Fogla. 969-2-2cs 

Nif'miecka konwersacya u młodej polki. 
„Słudyum". d-9wcs 

Oddam ddecko na własnośu 8 mi1> mie
sięczne. Szoaa Rokldńska 28 stróż 

wskaże. 955-3-l 

r. otrzeba dwoch uczniów do zakłada bla
chuaklego. Ul. Piołrkowska 188, W. 

Lyczkow11kl. 961-4 - 1 

Potrzebny czeladnik ślusarski na budo
wlane I gięte roboty, t . mże jest do 

sprzedania bormaszyna I nożyce. Główna 
~7. 971-3-1 

Skradziono kartę pobytu wraz z lnneml 
rzeczami na Imię Bronisławy Radolii1-

skiej wydaną prze.z; magltitrat łodzki. 
969-3-1 -----

Taplcer11ki czeladnik potrzebny zaraz. 
llfikołajewska 31, Przybylski. 9ł8-2-2 

Wojskowy, kawaler, posznkoje ja
kiei!fokolwiek zajęcia, jako .tróża, 

szwajeara, do sprzeda.ty Hp., m •m świa -
dectwa z wojska, Ł ·;8kawe ofer\y skh
di.ć w adm. nHozwoju' pod „A. N." 

953-2-1 

Wyźd eeUer, zupełnie nłożony, w \rze
clem pola, do sprzedauia. Uliea Wól

czańska. 1i 68 od 4 do 8 pop. 968-3-1 

zaginął paszport nl imię Ad·.lf• Krauze 
wyt.tany przez gminę Bełchatów 

83ll-3-1 

Bielawy, pow. V.wicki. 966-H-1 
Dra B. •ARGULIESA 

zaginęło świadectwo Da lm'ę Franciszka al. W61czdaka H: 39 róg Benedykta IO. 
Wilkowskiego, wydane z Gazowni. Porada 40 kop. 

971-3-1 Przyjmuje od 12-2 pop. i od 4ł-8 wlecz 

Zaginął bll~;--·;~j~-k~;;-~-;j;;~---F~~~- 'i w nledz. I swlęta od 9-12 I od 4ł-6ł w 
ctszka Kruka. Łaskawy znalazca zech- Łltżk.a dla chorych. 

d . 'ć d I l 71a-r-fl ce o n•eo • za wyna"r..: z11n em na n . - ·---· - -
Ogrodową 1łi 24 ro. 6. 973-3-1 · 1 Masażystka 

Zaginęła karta pobyto na !rolę Edwarda I M Margu11· es 
Er\mana wydana :i: maght atn m. Łotlzi 1 • 

972-3 -1 wyjec.hala do Bos't;. ua sezon letni. Wro-
--------------- d we wrześniu. 
Zgubiono obrączkę złotą z literant ~A Kro" tLa ar.r. li. 

I." Uczciwy znalazca raczy odnieść za • .,..„ 
dobrą nagrodą Piotrkow~ka 41 m. 6. 

947-2-2 

7.agiaęla karta pobytn na lmi-J lllaryan
n, Dn mareckiej . wydana z magls\ratu 

m. Łodzi. 9ł6-3-3 

3 pokoje, kochnia i skier, o:l fronło ra:... 
zl!m lub oddzielnie do wyoajQ :ia od 

690-3-1 
-:~~~::---------~"'!"""~ ,,... Przeprowadzki SI 

WOZAMI .MEBLOWEi\H 
krytemi i niekrytemi, opakowanie 

i przechowanie mebli, zalatwiai 
M. Lentz. 

// g nął p:\szport na imię R jze Chcch.~ 
wydany z gminy Górek. _ __ _ 95-1-2 1 

Zagin11ł paszport na imię Andr,a1j" Sen
kowskiego, wydany z gminy Krzykone 

967-3-1 

\ lipca. \Yfadomość w drukarni Brzozow-
: 11 lego, Z .w„d -. k1 I~. 96!-2-1 

4'67-6-6 Widzewska Ni 77. 
-~~~~~......,,.....~ 

Zgubiono przy wejśc u z kap 1ley przy ni. 
Dzid 1ej bronkę z kamit1oiem amelyst. 1 

Łaski.wy znalazc·~ raczy zwrócić za na
grodą na ul. Średnią 1i 2 L m. 6. 

966-3-1 

Zdolna az91 a..:zka poszukuje szycia w 
doma , h pryw„tny. h ~zosa R„ k.clńaka 

8 m. a. 963-1-t 

Zagio1.ła karła pobytu na linię Wojcle
cna Elljal!Za wydaua z gminy llado-

goszcY. 966-3-2 

Zaginęła karta pobyto i książeczka legi· 
tymacyjna n1 Imię Andrzeja i Ele( no

ry Majdańskich wydane z maghtratn m. 
Łodzi. 970-3-2 

Zaginęła karta pobytu va imię Leokadyl 
Knroł1's

0

1iej wydana z magistratu m. 
' Łodzi. 964-3-1 

Mł~~e P~J 
dll polowania (8) wyżły, najlep~zt-go po
chodzeuia są do 11przedania. G ;zowa ]i 

I'> za cmeviarlem. 
621-1-1 

Kefir świcżJ 
po cenie możliwie nizkiej, można n mnie 

dosłać w każdym czasie. 

Czaplicka 
Mikołajewaka Ni 35 w sklepie. 

660-d-1 

Si el anta 
Cukiernia i mleczarnia 

w ogrodz e 
Ceglelniąna .Ni 16 

Została otwartą. 
6:lf. - l!-1 

Młoda, przy11łojna I 8Lczapł 1 i..obieta, 
chcąca wstąpić aa scenę J:Ho 1-tatyot · 

ka, może się zglosiu do p. M .riuo w \ea
łrze "Apollo", nl Kon t_ntyno1v.;ka orl 
7 i pół do 8 i poł wl~ezorem. Zoajomuść 
języka nlemieckitogo wymagblua. 

960-2-.l 

N
- aaczycielka polka z patt1ntem gimn1-

zyalnym, pos11nko,e lekcyi, prz:yBposa
bla do gim11azym. Specyalnle rosyjski 
jęz. i matematyka. or ... ty składać w adm -
.Rozwoju" dla nPolkic. 9ó3-3-.l 
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STAN RACHUNKÓW 

Banku Handlowego 
w ŁODZI 

po dzie1i 30 kicietnia 1902 r. 

Stan czynny: 
1. Kasa gotowizną 
2. Rachunek warunkowy w Banku 

Państwa. 

3. Specyalny rach. bież. w Banku Pań
~hra 

4. Skup wtiksli opatrzonych najmniej 
2 podpisami 

-5. Papiery pnbliczue, własnośli Banku 
st=< nowiace 

a) p:iństwowe i przez rząd poręązone 
b) przez rząd nieporęczont:; 

1. listy zastawne 
2. akcye i udziały 

-s. Papiery publiczne kapitału za;·aso
'vt'go: 

Państwowe i przez rząd poręczone: 
7. Pożyczki Ila zastalv: 
a) papierow państwowyeh 
b) list\w zastawny:h i akcyi 

b. Specyalne 1·ach11ukr bieżąae zabez
pieczone: 

a) papjen" i pańs~wowemi 
b) lisbml zasbwoemi i akcyami 

9. Korespoudenci: 
I . Pozostałość na ich rachunkach (loro). 

A) należności zabezpieczone: 
a) papierami państwowemi 
b) listami zastawnemi i akcyami 
c) wekslami z 2-ma podpisami 
d) towarami 

Il ) Nal eżności do dyspozycyi Banku 
U. Pozosiało ś ć na rachunkach Banko 

(Nostro): 
1. sumy do dyspozycyi Banko 
2. weksle do inkasa 

10 Rachunek z oddziałami Banku 
11. Traty i weksle w zagran. waluciti 
12. Nieruchomości w Łodzi, Warszawie 

Lublini e, lladomin i Kielcach. 
13. W tiksle pro t estowane 
14. Rncl1omości i koszty urządzenia 
15. Samy przechodni e • ) 
16. Wydatki bieżące 
17. Wydatki zwrvtne 

Łódź Oddziały Razem 
19~,280,32 426,6~6.lł 6J8,9l6.46 

55,ó30.80 88,663 12 1!4,193.92 

4.20,597.93 420,597.93 

4,!1:>4,123 08 4,HH.929.68 9,15'.1)52.76 

69,599.88 163.924.06 

76 585.6!J 61,508.95 476,746.11 
70,200.- 35,927.5:i 

2,25-l,468.iO 2,251,!68.70 

4,430.-- ) 7 410 
2,980.- ) J .-

29,921.82 178,420,12 208,3!2.14 
2:12,518.68 627,185.91 859,704.59 

21),114 82 69,-41.69 ) 

351,057.12 1ot,i74.Ja 

18,998,2!3.03 
4,372.3ł3 .27 807,5>;11.82 

316,190.90 
1,065,775,52 9:!-l,139.07 ) 

) 

) 

lló6 ,6t7.27 138,974.51 ) 
2tó,300.- ] 27,594.91 ' 3,127 ó7'J.75 3,027,li72,75 
398 051 73 10,115 77 408,f67.50 

405,00\).- 405,000.-
6,649.78 2,769.- 9,418.78 
6,091.26 14,55~ . 18 20,643.44 

854, 73P.50 492,:!! 8.40 1,346,956.90 
50 796.85 55,3:!8.'!5 106.125.10 

3,372.08 1,0€2.10 4.434,18 

19,8 4 ó:!8.7ó 8.„5~,44ó.ó4 28,467,9 7 ~.~ 

0
) W tej liczbie i weksle do inkasa. 

Stan bierny: 
1. Kapitał zakładowy 
(w całości opl. szt.) :!0000 szt. I-IV em. 
2. Kapitał zapasowy. 
a. Kapitał zapasowy dywidendowy 
4. Rachunl<i zysków i strat 
5. Niepodniesiona dywidenda 
6. Rachunki przekazowe: 
a) za okazaniem 
li) za 7-mio dniowem wypow:edzeniem 

7. Wkłady procentowe: 

5 5 621.78 

Łódż 

5,000,000.
:!,501•.ooo.

.i.o,noo.-
200,786.74 
36,617. -

9G9,487.60 
3,3 j5,669. 78 

2:?2,917 46 

Oddziały 

864,859.85 
8:!3,68-l.2-l I 

I 
I 

738 539.24 

Razem 

!\,ll00.000. -
2,5 o,ooo.-

40,000.-
20\) 786. 7-l 

36 ,6i7,-

a) terminowe 
bJ hezlerminowe 

8. Korespondenci: 

9211,652.53 
247,254 7fj 

2411,280.-
181,V~l.56 

l 7,595,810.32 

a) Pozostałość na ich rachnnkach (loro): 
1. samy należne od Ilauku 
2. Weksle do inkasa 

b) Pozostałość na rachunkach Ban
ku tuostro): 

2,3H,OU .54 
429 . ~00.-

1,853,676.81 ) 
93 895.10 ) 

) 7,i!l,41J8.8~ 

Sumy należne od Banko 
9. Dlng oddzialów w Centralnej lo

stytncyi 
10. Redyskontowane weksle w Banku 

Państwa 

11. Procenty i prowizya. 
12. Sumy przechodnie 
13. Zabezple~zeuie specyaloego rachuu. 

bież. w Banku Państwa 

2,6:!9,877.12 

296,962.t 7 
1-l0,062 07 
296,916.5 t 

420,597.93 

) 
390,1145.25 ) 

2,898,ó70.93 

454,497.02 
183,557.7:! 
66!,157.06 

) 
2 ,898, 5 i O. 93 

751 ,459.1\1 
323,619,79 
959,103.57 

Depozyty w przechowania 13,0H,213.13 6,812,762 08 t!J .853,995.21 

1) Nominalna wariObĆ akcyi ro. :!50. 
2) Zarzącl znajduje się w Łodzi. 
il) .Miejsca i instytucye, które uskuteczniają wyplatę dywidendy: 

a) Bank Handlowy w Łodzi i jego Oddziały w \Varszawie, Lublinie, 
Radomia i Kielcach. 

b) Wołżsko-Kamski Bank llancllowy w Rt.-Petersbnrgtl. .••••••••• , 
„~::C._:ElWÓ-W. 

Jutro 

KONCERTY 
.Ranny o godz. li, wejście 15 i 5 kop. Popołudniowy o godz. +, wej ście 

25 i 10 kop. 

OGŁOSZENIE. 
Zarząd 3-3 

Drogi Żelaznej F abryczno-lódzkiej 
podaje niniejszym do wiadomośri publiczne}, że z powodu odpustu w Gnl
kówku w uzie11 św. Trój.-:y 12/ 25 maja r. b. przy wsi Galkówek, będą za
trzymane dla wy~adzenia i przyjęcia pasażerów następujące pociągi: 

a) pociąg ,\li 2~ wy chodzący z Łodzi o godzinie 8 m. 34- rano, przyby
wa do Gałkówka o godz. 9 m. 22; 

b) pocią!S j\g 2:~ wychodzący z Koluszek o 8 m. +8 wiecz. ( odejJzie z 
Gałkówka o godzinie 9 m. 5). 

Pasażrrnwie, wyjeżdżający z Łodzi i życzący zabezpieczy~ sobie po
wrót, mogą kupi~ w kasie na stacyi Lódź również bilet powrotny. 

łi a prz y;tankn Gałkówek pasażerowie, nie mający biletów powrotnych, 
będą przyjmowani do pociągu 111! 23 tylko w miarę wolnych miejsc w wa
gonach. 

Wielki wybór 
nadchodzący sezon poleca 

gustownie i dobrze wykonanych hamaków na 

Sprzedaż na częściowa spłaty. 
-- - - -

Niezbędne na letnie 
mieszkania 

Łóżka dla letników z materaca
mi od rb. 7 k. 50. 
Kuchenki oryginalne „Primus" z 

• 3-ma fajerkami. 
~Lodownie pokojowe. 
o Maszyny do robienia lodów. 
'i Prysznice pokojowe. 
,; Lichtarze ogrodowe. 
~Ławki, stoły, stołki ogrodowe. 
; Wózki l dziecinne 
t1 1 sportowe 
i Fotele, wózki dla chor-ych. 
.a Wielki i jedyny wybór 
'f Łóżek angielskich od 9 rb. 
~ Stale na składzie 1500 szt. 
jjllll Łóżka zwyczajne od 3 rb. 

Kosze do kwiatów, umywalnie_ 
Wanny, wanienki. 
Naczynia kuchenne, emaliowane, 
niklowe, niklowane. 
Galanterya gospodarcza, 

POLECA 

SKŁAD FABRYCZNY 

Akn. Tow. Wł. Gostyński i S-ka 
Piotrkowska 68. 

Sprzedaż na spłaty. 
36-104-38 

Choroby weneryczne, skórne 
i moczopłciowe 

Dr. s. Lewkowici 
Przyjmuje od 8-11 i od ó-8, panie od 

2-3. Zaohodnia M aa 
(obok I om bardu akcyjnego) 

W nledzlelQ I święta od 9-12 I 4-6. 

Dr. D. Helman 
Choroby uezu1 nosa, krtani 

gardła. 

Przyjmuje od 9-11 i 4-7. 

Piotrkowska NR 39. 
ó14-30-9 

Or. Rabinowicz 
Choroby gardła, nosa i u nu oraz 

zaburzeń mowy. 
powrócił i mieszka obecnie 

na ulicy Zielonej NI 3 • 
Przyjmuje od godz. 10-12 r. I 5-7 pop. 

880-r-ó 

Otto Bernhardt 
zaklad powroźniczy 

ulica Ogrodowa Ji2 6. 

prz7jmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu 

do lOł rano I od ó do 7 wieczorem. 

8t4-d 

!trednia Ni 12. 
425-d-4 

Dr. MaHl 
Choroby skórne, weneryczne 

i moczo· płciowe, 
PIOTRKOWSKA Ni 121, 
przyjmuje od 8 do l1 r. I od 6 do 8 po

południu. Panie od i; do f> nopoł. 

Or. O. Altenberger 
Andrzeja 5 

Choroby nosa, gardła uszu. 
Przyjmuje w dQmu od 9 do 11 rano I 
od ł do 6 popołudniu, w święta przyjmu
je tylko rano. 829-d-20 

Dr. A~rutin. 
Choroby skórne i weneryczne 

Krótka .N'1 9. 
Przyjmuje: r:rno do godziny 11, po po
łudniu od 6-8, panie od 5-6. 

3U-4 

Dr. F. Skn~iewici 
Choroby skórne i weneryczne 

Andrzeja •· 13 
Przyjmuje: 10-12 rano i 6-8 wleezorem, 

panle ó-6 popoł. ó06-d-33 

Dr. Sonnenberg 
ohoroby skórne i wenery• 

czne. 
Ulica Cegielniana Nr. 14. 

Pl'S7jmuje od g. 10 rano do 1 Pl ł 
i od ~-8 popoi. 

chorol>y 

11zu, nosa, gardła i żbocżeń mow1 . 
Przyjmuje od 9 - Il r. I od 4-7 popoi. 
" niedzielę od 9-11 r. I vd 2 -~ po;ir ' , 

łr..odź, za,..:tadzka .NI 4. 

Or. Leon Silberstein 
Leczy: 

ChorobJ skórne i weneryczne 
Przyjmuje panów od 8 - 10, 1 - 2, 6- 8 

11Vleczorem. Panie od 5-6 po południu 

Ewangelicka •· 7. 
W niedzielę I święia od ts-11 riu„o, ł- & 

popołudniu. tlló 
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pod firmą 

1 Mi~cusław Zmi[ryd~r 
I podaje niniejszym do wiadomości Sz. Pani, że ot1rorzywszy fi

lię przy 

I 
ulicy Ś-to Jerskiej .M 34 

priyjmuje obecnie do pranin, przefarbowywania i zupełnego 
odnawiania pióra strusie, czaple, boa itd . ...... „. 

~-..~e-.._..._ 
pozostaje bardzo krótki czas. 

Spacerowa M 7. 
Otwarte codziennie od 10 rano do 11 wieczorem 

Anglo-Amerykańskie Muzeum 
460-12-x i PANOPTIOUl.YI 
Nowość! Pantoskopiczna panorama. Drurra zmia

na .obrazów: Anglo-boerska i Chińska ;ojna. 
Pierwszy raz: Inkwizycya Hiszpańska. --.ui 

W ejście do muzeum 20 kop. dzieci do 10 lat 10 
kop. Odd~ial anatomiczny tylko dla dorosłych, 10 
k.; dla pan wylą"znie w piątki. Szczegóły w afi-
szach. Budowa muzeum do sprzedania. 

Dostawa LODU Sztucznego 
z wody źródlan.ej dla domowych lodo1Vni, dla chorych, i dla wewnętrzne-

go uzytku, rozpoczynam z dniem 27 maja r. b. 

~ rb •. 60 kop. ~a ~~stawę miesięczną pól puda codzien
me t. J. dost.at~czneJ 1losci lodu sztucznego do mrttej lodowni domo ivej. 
6 rb. za miesięczną do:;tawę l puda codziennie. Zamówienia przyjmuje 

• • ~1ę w kantorze przy ul. 
P1otrkowsk:eJ M. 124 lub w fabryce ul. Długa 72. 

o-o M. Suligowski1 fabryka lodu sztucznego. 

! Kto tanio i dobrze chce kupić! 
Wózki: dziecinne, sportowe, ko

szy~owe, dla lalek. Dziecione kolyski, 
lózeczka. Duże lóżka angielskie. Sto

„ liki do kwiatów. Ogrodowe krzesla, 
stoir .umywalki, Ławki szkolne, Opar
kamen1a cmenLarne, Kassy ogniotrwale 

uczynić to może 

W fabryce mebli żelaznych i wózków 
dziecinn~oh 

Józefa W eikerta 
ul. św. Andrzeja 26, 

Sklep ul. Piotrkowska 95. 
405-d-13 

Inspektor zostającej pod zarządem Ministeryum Skarbu 

Szkoły handlowej ż'3ńskiej 

C. Waszczyńskiej 
w Łodzi, Zawadzka •r. 9 

zawiadamia, że egzaminy wstępne do klas przygotowawczych, oraz I i II 
specyalnych, oc.lby1ra6 się będą od dnia 27 maja (9 cierwca) r. 
b. Podania o przyję.:ie wraz z metryką urodzenia oraz świa<lt'ctwan11 po
chodzenia i si~zepienia ospy przesylaó należy na imię Inspektora szkoty 
lub skladaó osobiście w kancelaryi szkoły od godz. l:I rano do ;~ popot'. 
z wyjątkiem śwh1t i niedziel. 593-~-2 

w~~Y min~raln~ natnral1rn 
tegorocznego i902 r. czerpania wprost ze źródeł nadeszly 
d 11 główneg:> s~ladu ?. Królikowskiego ulica Piotrkow~ 

ska róg Nawrot. Biorącym IO butelek jednorazowo od· 
stępuje się rabat. Przy wysyke większych ilości opakowanie nie 
dolicza się. Skład równi•'Ż poleca: pastylki, sole, ługi i sztuczne kąpiele 
kwaso•węglane D·ra Sandowa. 536 -8-4 

W tłoczni "Rozwoju", Piotrkowska ~! 111. 

!!Nic używajcie złe~o kakao!! I 
Radźcie się swego lekarza!! 

Żądajcie wszędzie 

Czyste KAKAO 
holenderskie 

Bensdorpa 
Każda rozsądna gospodyni, dbująca o dobr1• 

swy11łl dzieci, po jednej 1 robitt przyjdzie d· ; 
przekonania, że Kakao Bensdorpa jttMt nle
zarrze,,zeuie produktem najlepbzym i takow• 
zawsze w dom n miell będzie. 

Radźlli" się "wego lekarza l 7ąilaide n swe 

go knp<•a !!! Tylko Kakao Bensdorpa, 
Bensdorpa, Bensdorpa, jako marka naj 1 

wlęce,J rozpow1:1zechniona, najlepsza i najl " ńsz•!!! 

Tylko ,leił1m gatnnttk. - 361-10-8 

Kaucyonowana 

Sala Licytacyjna 
DZIELNA M 25. 

przyjmuje w komis do sprzedania: 
ltor;matse mebltt, lu11;ra, vbrazy, forteplaoy, pianina, skrzypce, p )rtyery f;raa1<i ;. 

lampy, zttgary, zegarki, biŻfltttryę, sr..bra s;ołowe, nrządzenia kuchenne, gard Jrubę dam

sklł i męHką, i t. p. na bardzo korzy8tnych warunkach. 

Posiada ną składzie: 
Rozmaite meble uiywa1.e i 11owtt dobrej roboty jak: Wielki wybór biurek mt:z

klch l damddch, Mlt11{&11ckle urz:~•lzt111itt re8bnracyjne, flllkiet dam8kl, bambusowe mebl<', . 
kło11k ttleg-.u„ki. portyery, łóikR żela:r.nP, uźylYautl "zafy, łożka z m tnacl!.11,I i iJ z, 

garnitnry mt b i 1111fonowy.-h pl11111.11m I jed ..vable•n kryte, ninywa1ki I 1:1zafectkl notl e z 
płyią m •1 murową. "arkizQ, 11iyld „, >on1uar Hp. Garnirnry salonowe I hndu ro we 

dobrej ruboty, kr„densy 1:1tyl1n'l'I! od rb. 50, 1Zafy Ha\~ nowe I orzechowe politaro ,..„.n ,_ 

umywalki z marmu·a, i, peadiouuki itp . .Naczynh kncb„mrn, emaltowa-.e I nlklowt:, 

wa• ny, łóżeczka, kolebki ż 11.az ntt, wyroby perfoc::eryjne Br<>carda i &diet, galanteryjne 

wyruby, Hkr~ypctt etl'. ttt.-. 317-52-44 

~--~--...... „ ...... „ .......... „ ... „1„1111!!• h J Dla kaszlLELiWA KarmelITT ,
1 I l~~ 263-10-8 . - w składach aptecznych i aptekach. 

I 
AR AG QI' St. Gór~k~ego, zna-

' I ny 2e S\V J skntttcz-

nośd n~ wyni•Zczeni<J Odc1'sków 
3(1 i 50 kop 

Sprzedaż \V składach aptec n eh 

507-15-10 

Ml . Z" . . k I 
ul. ~z~~~~~~o. ł~i~~~~~~~,n~ 1

1 Jfi.Ni 84, 225 I Śr11dula 1i 30. 

Polec·1 zawsze Ś•\lde I w n jprzednfej
azych gatnnk·•~h produkty wiejdkl, po ci::
nach możliwie przystępnych. Mleko we 
llakonach rozsyła się 11a zamowl<nla dwa 

razy dzlennl<J b~z ró11 ky co d' lioścl. 
527 -15-9 

xxxxxxxxxxxxxxxxxxx 
~ Biuro Nauczycielskie ~ 
X RADKIEWICZ, Nawrot I X 

~ ma natychmiast do tmieszczeni : ~ 
X Nuuezyciell, nanezycidkl, freblO\V- X 
X kl, bony rożnt>j unodO\'I'< ści X I 

X Dział rekomendacyjny Jl"- X , 
X ltt~a: B chalte. ów, buch .lter .-i ka- X . 
X syerki, kas erów, ekspbdyi::n1ow. i::k . X 
X spe<tyeutkl, ma azynie. ó '"• rzą<tcow, X : 
X gospodynie. it 1• Na żądanie k~u„ye X ; 
X I poważne reforen~ye. 56:l-d - I Oes X 
XXXXXXXXXXXXXXXXXXX1 

Przyjmuję nadrabianie pończoch .. 
Ul. l\likolajewska j\"g 59, m. 56,. 

ll piętro. d-11 

Redaktor I Wydawca W. Czajewski. 
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